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PRENUMERATA:
Miejscowa miesięcznie : bez dostawy do 
domu 4'80 z dostawą 5*30. Zam iejscowa  
miesięcznie z przesyłką pocztową 5*30 — 
Zagranicą 7 -  P K. O Nr. 141.690.

Studja wyższe 
a młodzież.

Pojawiła się niedawno urzędowa 
statystyka, która zestawia stan studjów 
w szkołach akademickich za ostatnich 
6 lat, według rodzajów szkół, fakulte­
tów i dziedzin nauki. Dane, przynie­
sione przez tę statystykę, rzucają cha­
rakterystyczne światło na kierunek 
studjów wyższych naszej młodzieży 
w ostatnich latach i skłaniają do pe­
wnych refleksyj.

Statystyka wykazuje szereg intere­
sujących momentów. Dowiadujem y 
się, że najbardziej uczęszczane stu- 
djum — to w ydziały filozoficzne i 
wydział prawny, po nich idzie medy­
cyna 7. naukami pokrewnemi, dalej 
nauki handlowe, technika, rolnictwo, 
teologja i t. d. Najwięcej studentów i 
studentek uczęszcza zatem w Polsce 
na filozofję, a później na prawo.

Z  innych spostrzeżeń warto przy­
toczyć, że w  ostatnich latach spada 
ilość słuchaczy m edycyny, rolnictwa, 
komunikacji, mechaniki i chemji, na­
tomiast w z r a s t a  z n a c z n i e  ilość 
studentów poświęcających się n a u- 
k o m h a n d l o w y m -  , W  małym 
tylko procencie wzrosła w  ostatnich 
latach frekwencja na wydziale pra­
w nym , gdy tymczasem stały jest przy­
rost na wydziałach filozoficznych.

Oto najważniejsze szczegóły.
W yciągnąć z nich można pewne 

wnioski, a trzeba to czynić ostrożnie 
na podstawie dokładnej znajomości 
stosunków, panujących na uczelniach 
wyższych.

Uderza przedewszystkiem pra­
w dziw y zalew przez młodzież wydzia­
łów filozoficznych t. j. humanistycz­
nych i m atem atyczno-przyrodniczych 
w naszych uniwersytetach. M ożnaby 
sobie to tłumaczyć w  ten sposób, że 
młodzież ta szuka zawodu „chlebowe­
go". gdyż w nauczycielstwie może go 
znaleść łatwo- Sprawa przedstawia się 
jednak nieco inaczej. W ydziały filozo­
ficzne zapełniane są przedewszystkiem 
przez całe masy kobiet, które często 
„idą na filozofję“ , bo nie mają żadnych 
konkretnych zamiłowań, a idą niepo­
trzebnie, gdyż bardzo duży procent z 
posrod nich albo nie znajdzie posady, 
albo wogóle nie nadaje się do studjów 
filozoficznych. Leży więc w tym ob 
jawie pierwsza wielka pom yłka, zw ła­
szcza studjum polonistyki i historji 
jest nieprawdopodobnie przepełnione, 
bez żadnych szans osiągnięcia karjery 
życiowej.

Co do prawa, to i tutaj frekwencja 
jest stanowczo za duża; polega ona na 
starem przyzwyczajeniu kierowania 
synów„na urzędników ", a przecież za­
potrzebowanie tych urzędników nie 
jest tak wielkie, jak liczba kandyda­
tów. N a medycynie, rolnictwie, komu­
nikacji i chemji liczba studentów się 
zmniejsza, gdyż studja te wymagają 
znaczniejszych zasobów materjalnych 
ze strony młodzieży, a nadto stałego 
powiększania laboratorjów i urządzeń 
zakładowych, co w dzisiejszych sto­
sunkach natrafia na trudności. U nika­
nie tych studjów przez młodzież m o­
żnaby położyć na karb pewnej paupe­
ryzacji polskiego społeczeństwa, o 
czem niedawno tak trafnie pisał prof. 
Krzyżanowski z Krakowa.

W  studjach wyższych naszej mło­
dzieży dadzą się więc zauważyć wciąż 
jeszcze objawy nienormalne. W praw-

Ę ostatniej chwili.

Sensacyjna sprawa w stolicy.
Ujawnienie podsłuchów telefonicznych

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 9 stycznia. Ostatnio zo­

stało stwierdzone, ie  jedna z waż­
nych poufnych rozmów telefonicznych 
m iędzy najwyższemi czynnikam i pań- 
stwowemi została podsłuchana. W  
związku z tern miarodajne władze 
zw róciły się do władz prokurator­
skich o przeprowadzenie śledztwa. 
Zbadanie sprawy powierzono sędziemu 
Luxem burgowi. N a razie rezultaty 
dotychczasowego śledztwa są otoczo­
ne tajemnicą.

Dzisiejszy »Express Poranny« za­
znacza w związku z tern, że śledztwo 
idzie w kierunku ustalenia m ożliwo­
ści istnienia stacji podsłuchowej, oraz 
zbadania urządzeń posłuchów telefo­
nicznych przez organizacje prywatne. 
Oczywiście największe zaciekawienie 
budzi pytanie, gdzie znajduje sie to u- 
rządzenie podsłuchowe i które org.r.ii 
zacje prywatne mogły droga podsłu­

chów telefonicznych zdobywać i użyt­
kować uzyskane tą drogą tajemnice 
państwowe. Dziennik dodaje uwagę, 
że społeczeństwo przyjm ie z radością 
wiadomość, iż władze rządowe posta­
nowiły zbadać gruntownie całą tę 
sprawę.

W arszawa, 9 stycznia. W  związku 
7 wiadomością o podsłuchach telefo­
nicznych dowiadujemy się następują­
cych szczegółów: zarządzone śledztwo 
prowadzone jest z powodu ujawnienia 
ważnej rozm ow y telefonicznej prow a­
dzonej między Zam kiem  a Spałą, któ­
rej treść w dosłownym  tekście znala­
zła się w rękach osoby, u której nie 
powinna się była znaleźć. Rozm owa ta 
miała miejsce w czasie tworzenia ga­
binetu Premjera Bartla. W  tej chwili 
badany jest fakt, kto popełnił tę nie­
dyskrecję.

Konferencja w sprawach gospodarczych.
(Telefonem od ńaszego korespondenta.)

W arszawa, 9 stycznia. W końcu 
stycznia odbędzie się w Prezydjum  R a ­
dy M inistrów pod przewodnictwem 
Premjera Bartla narada Rządu ze sfera­

mi gospodarczemu, której celem bę­
dzie uzgodnienie w ytycznych progra­
mu gospodarczego Rządu z postulata­
mi zainteresowanych sfer.

Biesiedowski skazany zaocznie
przez sąd moskiewski na

Moskwa, 9 stycznia. (PAT). W  są­
dzie najwyższym odbył się wczoraj 
proces przeciwko byłemu radcy amba­
sady sowieckiej w Paryżu, Biesiedow- 
skienni, oskarżonemu o zdefraudowa- 
nie r 5.270 dolarów z kasy ambasady 
sowieckiej w Paryżu.

Świadek Rojzem an, członek kole* 
gjum inspekcji robotniczo - włościań­
skiej oświadczył, że w rozmowie z nim 
Biesiedowski nie umiał wyjaśnić po­
chodzenia wydanej przez niego sumy
15.000 doi. W  czasie rozm owy na te 1 
temat, Biesiedowski pod pozorem bólu

19 lat ciężkiego więzienia.
głowy, odłożył dalsze wyjaśnienia do 
dnia następnego. Tegoż dnia popołu­
dniu Biesiedowski zjawił się w westi- 
bulu ambasady sowieckiej w  towarzy- 
twie policji francuskiej, zawołał przez 
woźnego swoją żonę i opuścił ambasa­
dę. W edług Ro;zemana, pogłoski o u- 
cieczce Biesiedowskiego przez niur
ambasady, są nieprawdziwe. Biesie­
dowski nie potrzebował chwytać sie
takich środków, gdyż mógł z całą
swot odą opuścić łokal ambasady.

N astępny świadek, Jakób Biesie­
dowski, brat oskarżonego, zaprzeczy]

dzie młodzież — jak wykazuje staty­
styka — kieruje się w ostatnich latach 
nieco liczniej do takich zawodów, jak 
z jednej strony dentystyka lub mierni­
ctwo (a więc zawody praktyczne), z 
drugiej strony do wyższego szkolnic­
twa handlowego, co podnieść należy 
z wielką radością i uznaniem, ale to 
przegrupowanie zainteresowań m ło­
dzieży w kierunku s t u d j ó w  p r a k ­
t y c z n o  - f a c h o w  y c li jest jeszcze 
dzisiaj stosunkowo małe.

Życzyć by sobie należało, aby sta­
wało się z każdym rokiem coraz w ięk­
sze, gdyż wtedy dopiero nastąpi u nas 
oddawna pożądana równowaga w wy.- 
,borze powołania życiowego i przyszłe­
go zawodu. Masowe „pchanie się“  
młodzieży do studjów filozoficznych, a 
a także prawniczych, do których ta

młodzież często nie posiada ani kwali- 
fikacyj, ani zamiłowania, jest niepo­
trzebnym balastem dla szkół, a m ło­
dzieży samej nie przyniesie pożądanych 
owoców.

N arzekaliśm y zawsze w Polsce, że 
nam brak fachowców i należycie w y­
szkolonych praktyków . Dzisiaj jest 
może lepiej niż było przed wojną. 
W olne Państwo Polskie ukazało lu­
dziom nowe dziedziny pracy-

Niechajże tylko starsze pokolenie 
1 wychow yw ana przez nie młodzież nie 
idzie za owczym  pędem tradycji, ale 
Wybiera taki zawód, który naprawdę 
odpowiada jej warunkom intelektual­
nym i życiow ym , który zapewni jej 
przyszłość, a Państwu przysporzy po­
żytku.

kategorycznie kłamliwemu — według 
niego — oświadczeniu jego brata, ja­
koby rodzice ich mieli być w  Rosji 
prześladowani.

Po przesłuchaniu świadków, nastą­
piło odczytywanie zeznań współpra­
cowników ambasady sowieckiej w  Pa­
ryżu, obywateli sowieckich i francus­
kich. Zeznania te rzucają światło na 
niezmiernie wystawny tryb życia, pro­
wadzony przez Biesiedowskiego, któ­
ry musiał wydawać sumy przekracza­
jące wielokrotnie jego pobory. W spół­
pracownicy ambasady stwierdzają ka­
tegorycznie, żc Biesiedowski nigdy do­
wnie, ani na piśmie, nie stwierdzał 
rozbieżności swych poglądów polity­
cznych z poglądami rządu, przeciwnie, 
opowiadał się zawsze za polityką 
rządu.

M oskwa, 9 stycznia. (P. A. T .) Sąd 
najwyższy skazał Biesiedowskiego za­
ocznie pod zarzutem sprzeniewierze­
nia pieniędzy na 19 łat więzienia. — 
Sprawa z oskarżenia Biesiedowskiego 
o zdradę została wydzielona. Śledztwo 
jest kontynuowane.

Przed expose Premjera 
Bartla.

W arszawa, 9 stycznia. Prem jer 
Bartel pracuje w  dalszym ciąeu nad 
expose, które wygłosić ma na ju- 
trzej'szem posiedzeniu Seimu Potrwa 
ono około dwie godziny. W związku z 
tem Prem jer konferował dziś przed 
południem z Ministrami Jeżewskim  i 
Matuszewskim.

Kurs pożyczek polskich 
w Ameryce.

W arszawa, 9 stycznia. (AW ). We­
dług doniesień z N ow ego Jo rku  obli­
gacje 8% pożyczki dolarowej notowa­
ne są na giełdzie nowojorskiej po kur- 
sie 95-75> zas obligacje 7% pożyczki 
stabilizacyjnej 83.50.

Projekt nowej taryfy 
celnej.

W arszawa, 9 stycznia. (AW ). Jak  
słychać w krótkim  przeciągu czasu 
R ząd zamierza przedstawić Sejmowi 
projekt nowej taryfy  celnej. D otych­
czas zakończyły swoje prace z po- 
środ czterech komisji następujące; 
rolna, chemiczna, włókiennicza, które 
przekazały już materjaly i projekty 
do Ministerstwa Przemysłu i Handlu. 
Trwają jeszcze obrady komisji meta- 
Iowo - technicznej. G dy ta zakończy 
swe prace, Rząd przystąpi do ostatecz­
nego opracowania nowego projektu 
tary fy  celnej

Liczba bezrobotnych 
w Anglji wzrasta.

Londyn, 9 stycznia. (AW ). Liczbą 
bezrobotnych zwiększyła się nagle w  
ciągu ostatnich dwóch tygodni o
200.000 osob i wynosi obecnie półto­
ra miljona.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lwów, 9 stycznia. Na giełdzie zboź. ten­
dencja utrzymana, usp. słabe. Na giełdzie akc. 
obroty w papierach państwowych, tend. u- 
trzymana usp. słabe.
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Leon Daudet z powrotem w Paryżu.
{Korespondencja własna „Gazety Lw ow skie j“

Onegdaj popołudniu, po 28 miesią­
cach wygnania wrócił do Paryża z 
Brukseli p. Leon Daudet.

Z  jakiego wygnania? Mało kto za­
pewne przypom ina sobie rom antycz­
ną ucieczkę z więzienia p. Daudeta i 
jego dobrowolne wygnanie w  Belgji. 
W arto sobie przeto te szczegóły przy­
pomnieć, tern więcej, ze p. Daudet od­
gryw a we Francji niebylejaką rotę. 
Jest przcdeż jednym z przywódców 
monarchizmu i wraz z p. Maurras, 
którego filozofja potępiona została 
przez Papieża za w ybujały nacjona­
lizm i z p. Pujo, naczelnym redakto­
rem L ’Action Franęaise, tworzą na­
czelną trójcę rijalizm u francuskiego.

p. Leon Daudet jest synem znane­
go pisarza, nieżyjącego już Alfonsa 
Daudeta, gorącego patrjoty, którego 
nowele z r. 18 70 -7 1, pisane łatwą i 
ładną francuzczyzną, używane są na­
wet przy nauce francuskiego w  Pol­
sce. P. Leon Daudet miał jedynego 
syna, Filipa, który w 17-tym  roku ży ­
cia wciągnięty został do organizacji 
anarchistycznej i pewnej nocy zginął 
wśród niezmiernie tajemniczych 1 do­
tychczas niewyświetlcnych okoliczno­
ści. Zrozpaczony ojciec, zebrawszy 
wszystkie możliwe dane o śmierci swe­
go syna, wniósł skargę o jego zamordo­
wanie Drzeciw policji. Faktem bowicin 
jest, że tragicznej nocy policja pary­
ska ścigała kilku anarchistów, wśród 
których znajdował się również młody

rokusie to wFilip Daudet. Stało 
j923-cim .

Wszczęte śledztwo w ykazało Dez- 
podstawność skargi. W ówczas ojciec 
skierował skargę przeciw szoferowi, 
k tóry  w  noc morderstwa wiózł nie­
szczęśliwego Filipa, a który podobno 
był konfidentem policji. Lecz i w tym 
w ypadku śledztwo nie dało żadnego 
pozytyw nego rezultatu. M im o to p. 
Daudet atakował przez długi czas na 
łamach L ’Action Franęaise wszystkich 
tych, których posądzał o współudział 
w  zamordowaniu syna. Następstwem 
tych ataków był szereg procesów o 
dyfamacje. które doprowadziły do 
skazania p. Daudeta na odszkodowanie 
pieniężne i na karę więzienia.

G dy nadszedł dzień, w  którym  p. 
Daudet miał zacząć odsiadywać swą 
karę, skazany siedział spokojnie przy 
sw ‘ m biurku redakcyjnem i ani myślał 
udać się do więzienia. W ówczas ów ­
czesny minister sprawiedliwości, p. 
Barthou, w ydał nakaz aresztowania 
opornego. Lecz gdy oddział policji 
przybył pod redakcję LćAction Fran­
ęaise, zastał tam już karne uform owa­
ne szeregi kam lotów królewskich. Dla 
uniknięcia przelewu krw i, zaniechano 
aresztowania p. Daudeta, który naza­
jutrz sam udał się do dyrektora wię­
zienia Sante dla odcierpienia kary. 
N iedługo jednak p. Daudet przebywał 
w  więzieniu. Pewnej pięknej niedzieli 
letniej ■— było to w  roku 1927 — d y­
rektor więzienia otrzym ał telefonicz­
ne polecenie wypuszczenia na wolność 
p. Daudeta, oraz dwóch znanych przy­
w ódców  komunistycznych. Polecenie 
pochodziło z gabinetu samego mini 
stra sprawiedliwości. Jednakowoż 
nieufny dyrektor więzienia, zastano­
wiwszy się chwilę, połączył się z gabi­
netem ministra i urzędnikowi oznaj­
mił o tajemniczem poleceniu, pro­
sząc o potwierdzenie. W ówczas po­
nownie otrzym ał polecenie uwolnienia 
p. Daudeta i komunistów.

Nieszczęśliwy dyrektor więzienia, 
opierając się lekkom yślnie na telefo- 
nicznem poleceniu, w ykonał je i w y ­
leciał ze służby. Okazało się bowiem, 
że żaden z urzędników ministerstwa 
takiego polecenia w imieniu ministra 
nie wydawał, natomiast wszczęte 
śledztwo wykazało, że prawdopodo­
bnie jeden z kam lotów królewskich, 
dostawszy się do centrali telefonicznej 
ministerstwa, był autorem tej praw-

Paryż, w  styczniu 1930 . 

dziwie mistrzowskiej „kepenikjady".
Rozpoczął się tragikom iczny po­

ścig za uwolnionymi. Komunistt w , 
których polecono uwolnić jedynie dla 
niewywoływania podejrzenia, ujęto 
bez trudu, gdyż nie przypuszczali oni, 
że padli ofiarą podstępu. Lecz p. Dau 
det przepadł bez śladu. Zaalarmowano 
wszystkie posterunki żandarmerji, b ry ­
gady policji śledczej, lotnej, komisa- 
rjaty, posterunki graniczne — bez 
rezultatu. Była to nielada sensacja i 
nawet najzagorzalsi repub';kanie śmieli 
się z zadowoleniem z kawału, jaki 
kamloci urządzili ministrowi sprawie­
dliwości.

Gdzie się podział zbieg? — nikt nie

wiedział. A  tymczasem artykuły p. 
Daudeta ani przez jeden dzień nie 
przestały ukazywać się w ,,L ‘Action 
Franęaise'*.

Wreszcie jeden ze znanych repor­
terów „Jou rn ala", przyrzekłszy solen­
nie dochowanie tajemnicy, zdołał do­
trzeć do zbiega i rozmawiać z nim. 
Kam loci zao>. 'eźli go do kryjów^ki p. 
Daudeta, klucząc, zawiązując mu od 
czasu di czasu oczy, aż go dowieźli 
do jakiejś ukrytej w  ogrodzie plebanji 
wiejskiej. T u , u ubogiego wiejskiego 
plebana-monarchisty ukryw ał się przez 
jakiś czas p. Daudet, dopóki, mimo 
baczenia straży granicznej, nie prze­
kroczył gianicy belgijskiej.

Osiadłszy w  Belgji, u boku żyją­
cych na wygnaniu książąt francuskich, 
wiecznych pretendentów do nieistnie­
jącego tronu, p. Daudet pracował 
wytrwale, aż doczekał się po 28-miu 
miesiącach ułaskawienia, dzięki inter­

wencji swych przeciw ników  politycz­
nych, radykałów  pp. Daladier, nie­
dawnego kandydata na premjera, i 
H erriota, b. premjera.

W czoraj w południe na dworcu 
północnym  oczekiwało przybycia w y­
gnańca kilka tysięcy kam lotów. Po­
licja nie przeszkadzała tej pokojowej 
manifestacji, bo w gruncie rzeczy p. 
Daudet wskutek tragicznej straty syna 
i późniejszych perypetyj prawdziwie 
rom antycznych, zyskał sobie sympatję 
całej niemal Francji.

A  p. Daudet, jakby dla podkreśle­
nia przyczyny wszystkich swych 
przejść lat ostatnich, udał się wprost 
z dworca na cmentarz, na grób swego 
jedynego syna, na którym  złożył 
wszystkie otrzym ane przy powitaniu 
w iwaty i nad którym  uronił kilka cięż­
kich ojcowskich łez.

Al. Then.

Curtius przywiązuje wielką wagę
do spotkania z Min. Zaleskim.

Berlin, 8 stycznia. (P. A . T .) »Bcrl. 
Ztg. am Mictag« podkreśla z nacis­
kiem, że minister Curtius przywiązuje 
wielką wagę do spotkania z Ministrem 
Zaleskim w Genewie. Minister Curtius 
wyjechać ma już w sobotę, w  towa­
rzystwie sekretarza stanu w  Urzędzie 
spraw zagranicznych von Schuberta. 
R ozm ow y między obu ministrami do­
tyczyć mają — zdaniem dziennika 
polsko - niemieckiej um owy w yrów ­
nawczej w punktach dotyczących za­
niechania likwidacji i zrzeczenia się

przez Polskę prawa odkupu niemiec­
kich posiadłości. Dziennik stwierdza, 
że strona polska ma ujawnić gotowość 
do w ym iany zdań co do tych spraw, 
ograniczając swoje postulaty jedynie 
do sprawy zawarcia tiaktatu  handlo­
wego. Ze względu na te rokowania, 
wybiera się do Genewy również poseł 
niemiecki w  Warszawie. W  ten sposób 
przedyskutowany ma być w Genew.e 
cały kompleks zagadnień polsko - nie­
mieckich.

Tardieu występuje ostro
przeciwko taktyce delegacji niemieckiej. 

G orąca dyskusja na konferencji haskiej.
Haga, 8 stycznia. (PA T .) 'W tutej­

szych kołach politycznych główny te­
mat rozmów stanowi wczorajsza de 
bata w komisji dla sprawy reparacji 
niemieckich, która miała charakter 
nadzwyczaj ostry. Chodziło m ianowi­
cie o następującą kwestję:

Pian Younga przewiduje w  aneksie 
6-tym  zawieszenie w ypłat reparacyj- 
nych, przyznane m oratorjum  r ’e m c-
ze jednakże przekroczyć 2 lat,
wstrzym ane raty powinny być uisz­
czone niezwłocznie po upływie tego 
terminu. Tem atem  gwałtownej dysku­
sji stała się na ostatniem posiedzeniu 
kwestja, w jaki posób N iem cy, po u- 
pływie m oratorjum , zamierzają w y ­
wiązać się ze swych zaległych spłat. 
Kom isja prawników opracowała zgo­
dnie z tezą niemiecka form ułę, w myś! 
której po upływie m oratorjum , korni-' 
sja doradcza Banku M iędzynarodowe­
go, może zasięgnąć opinj. R ady Banku 
oraz rządów zainteresowanych w  spra­

wie sjoosobu uregulowania spłat owych 
zaległości. W szyscy wierzyciele nato­
miast wysunęli jednogłośnie te ę, 
w  myśl której z dniem powrotu N ie­
miec do normalnej spłaty rat, zgodnie 
z tabelą annuitetów. zawartych w  pi l­
nie Younga, mają spłacać równolegle 
i zaległości z tytułu dwuletniego mo- 
ratorjum .

N a ter. temat wywiązała się zażar­
ta dyskusja, w  toku której Tardieu 
w sposób najbardziej kategoryczny o- 
świadczył, że nie przyjm uje tekstu pra­
wników. Po tem oświadczeniu, bardzo 
stanowczem, do którego przyłączyli 
się przedstawiciel Belgji, Jasp.tr i 
W łoch, Pirelli, — minister spraw za­
granicznych Curtius zaproponował 
zawezwanie prawników na posiedze­
nie. Niech pan zawezwie, kogo mu się 
żywnie podoba — oświadczył Tardieu 
— powtarzam jednak, że w żaden sp o ­
sób nie ustąpimy. N a  tych słowach 
zakończyło się wczorajsze posiedzenie.

Incydent w oświetlenia prasy niem.
A larm y dzienników.

Berlin, 8 stycznia. (PA T .) W edług 
prasy niemieckiej, oświadczenie pre­
mjera Tardieu, złożone na wczoraj- 
szern posiedzeniu przedstawicieli 6 
państw pod adres, m delegacji niemiec­
kiej, brzmi, jak następuje:

W edług zapewnienia Panów, uro­
czyste zobowiązanie Panów do w yk o­
nania planu Younga w j starczyć ma dla 
zastąpienia tych w szystkich zastawów, 
jakie dotychczas mieliśmy w  nasz.em 
ręku. Żyw im y wprawdzie wszyscy za­
ufanie do uroczystych zobowiązań} 
przyjętych przez bawiących tu m inis­
trów  Rzeszy, jednakże w toku naszych 
obrad wyłaniają się ustawicznie błędne 
twierdzenia. Żądacie Panowie, abyśmy 
z zaufaniem odnosili się do was, a sa­
mi, jak się zdaje, nie macie zaufania 
do siebie. W  czasie kiedy była mowa 
o definitywnych warunkach mającej 
wejść w  życie um ov y, ogólny charak­
ter waszych przemówień objawia! nie­
pokojące zam iary rewizyjne. T o  samo 
pow tórzyło się dziś we w torek przed­

południem, w  związku z kwestją spłat 
zaległości w razie ogłoszenia morato­
rjum, i to samo rozpoczęło się dziś w ie­
czorem nanowo, kiedy m ówiło się o 
zastrzeżeniach dochodów niemieckich. 
Mówicie Panowie, iż p 'an Younga ak­
ceptujecie, a za każdym  razem, kiedy 
ma dojść do ścisłego ustalenia sposobu 
jego zastosowania, odrzucacie go. T e ­
go rodzaju stanowisko skłania nas do 
wątpliwości, czy Panowie wogóle po­
siadacie kwalifikacje do prowadzenia 
rokowań. Tę kwestję musiałem wcze­
śnie j czy później postawić. W olę już 
dziś z tem Wystąpić, ponieważ stano­
wisko Panów może doprowadzić do 
zupełnego przesunięcia podstaw naszej 
pracy.

Berlin, 8 stycznia. (PA T .) O głoszo­
ny przez Agencje H avasa komunikat, 
zawierający oświadczenie premjera 
Tardieu na wczorajszem nosń dzeniu 
przedstawicieli 6 mocarstw, w yw ołał 
w  całej prasie niemieckiej alarmujące 
protesty. W szystkie dzienniki, od de­

m okratycznych do skrajnie prawico­
wych, podają tekst kom unikatu Ha- 
vasa, podkreślając, iż następstwem pu­
blikacji wspomnianego oświad.zenia 
będzie pogorszenie atm osfery w  H a­
dze. Dzienniki mówią o »nagłej zmia­
nie nascrojów«, »o ataku skierowanym  
ze strony premjera Tardieu przeciwko 
konferencji* i o »zaostrzeniu się sytu­
acji*.

Konferencja 
w sprawach rolniczych.

W arszawa, 8 stycznia. (PAT).
Dnia 8 bm. w  godzinach popołudnio­
w ych Prezes R ady M inistrów prot. 
Bartel odbył dłuższą konferencję z 
M inistram ': Przemysłu i Handiu,
Spraw W ewnętrznych, kierownikiem  
Ministerstwa Skarbu i kierownikiem  
M inisterstwa Rolnictw a, w  sprawach 
związanych z położeniem rolnictwa 
w  kraju.

Przyjęcie u ambasadora 
Skirmunta.

W arszawa, 8 stycznia. (PA T ). A m ­
basador Skirm unt podejmował dziś 
obiadem w salonach ambasady pol­
skiej ministra spraw zagranicznych 
W ielkiej Brytanji Hendersona wraz z 
małżonką. W  ohiedzie tvm  wzięli mię­
dzy innymi udział: ambasador am ery­
kański gen. Dawes z małżonką oraz 
ambasador niemiecki Stamer z mał­
żonką.

Rokowania polsko-niem. 
w sprawie eksportu żyta.

W arszawa, 8 stycznia. (PA T). Dziś 
przedpołudniem przybyh do W arsza­
w y przedstawiciele niemieckich syn­
dykatów  eksportowych zboża, aby 
nawiązać rokowania z przedstawiciela­
mi Polski, jak również z czynnikam i 
rządowym i. Obecne rokowania nie­
miecko - polskie w  sprawie eksportu 
żyta dotyczą przedewszystkiem pla­
nowego porozumienia odnośnie do 
rynków  północnych.

Pożar w fabryce.
Morawska Ostrawa, 8 stycznia. 

(PA T). W czoraj wieczorem w tutej­
szej fabryce olejów m ineralnych, w  
oddziale parafiny wybuchł wielki po­
żar, ogarniając w  ciągu paru chwil j  
budynków  fabrycznych. W  czasie po­
żaru iedna osoba poniosła śmierć, a a 
odn:osły ciężkie rany.

Nowi posłowie.
Warszawa, 9 stycznia. (AW ). Pań­

stwowa komisja w yborcza ogłosiła, ii 
na miejsce pos. Cieczewskiego (kom.) 
wstępuje jako poseł z okr. .  Będzin 
W acław Rożek, zaś na miejsce gen. 
R o ji (str. chi.) Tom asz Ciernicki, ad­
wokat.
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Palestyńska komisja śledcza
zakończyła swe prace.

Po długich i żm udnych badaniach się bezrolnym, 
ukończyła swe prace palestyńska ko­
misja śledcza. Zadaniem jej było w y ­
kryć bezpośrednie przyczyny sierpnio­
w ych niepokojów, ustalić, czy zostały 
one systematycznie przygotowane i 
obmyśleć środki zapobieżenia im na 
przyszłość.

Przeprowadzone badania stwo­
rzyły  stosunkowo dość jasny obraz.
Przyczyny krwawego konfliktu są oczy­
wiście różnorodne. Mniej ważnem jest 
ostatecznie, czy całą rzecz zainsccnizo- 
wano tylko  po to, by wielkiemu M uf- 
tiemu zjednać sławę »oswobodziciela 
oiczyzny«, czy też, że stosunkowo 
niewinna demonstracja żydowskiej
młodzieży pod Murem Płaczu sprowo­
kowała fanatyzm  mas arabskich, czy też 
że do wybuchu przyczyniły się w pły­
w y komunistyczne lub też zaniepoko­
jenie A rabów  skutkiem ukonstytuo­
wania się Jewish Agency. Donioślejsze 
są natomiast owe głębsze przyczyny: 
jak przy każdej kolonizacji, idzie tak­
że i w  Palestynie o walkę między sta­
nem pierwotnym  a cywilizacją, m ię­
dzy średniowieczem a nowoczesną 
kulturą, między »Wschodem« a ->Za- 
chodem«. »Din Muhammed bisail: 
wiara Mahometana broni się dziś jesz­
cze mieczem przeciwko traktorom 
i automobilom, przeciw emancypacji 
kobiet, przeciw wszystkiemu temu, 
co Żydzi przynoszą z sobą do Pale­
styny z krajów Europy i A m eryki. 
Powstanie było w początkach czysto 
mahonaetańską sprawą, dopiero zwol­
na przyłączyli się do niego Arabowie 
chrześcijańscy, nadając rewolcie za­
barwienie nacjonalne. W  tych zaś wa­
runkach oczywiście źle na sytuacje, 
w pływała nieudolność poszczególnych 
urzędników. N ie przedsięwzięto ni­
czego, b y  aferę o M ur Płaczu pokojo­
w o załatwić, nie zdołano stłumić sze­
rzonych wśród arabskiej ludności po­
głosek o bombardowaniu meczetu 
Omara. Mimo licznych ostrzeżeń ze 
strony syońskiej egzekutywy dowie­
dzieli się odpowiedzialni urzędnicy 
rządu o powstaniu dopiero wtedy, 
gdy z balkonu gmachu rządowego 
patrzyli na lejącą się krew.

Arabskie zarzuty, czynione przed 
komisją śledczą, streszczały się w tem. 
że brak parlamentarnego zastępstwa 
w yw ołał w  kraju wielkie niezadowo­
lenie oraz, że skutkom  imigracji ży ­
dowskiej arabski chłop. Felłach, stał

Fellachowie bowiem 
są przeważnie tylko  dzierżawcami 
ziemi i z chwilą nabycia gruntu przez 
nowonabywcę zostają z niego bez­
względnie usuwani. W odpowiedzi na 
to odparł zastępca syonistów, że mimo 
braku prawnego zobowiązania, orga­
nizacja syońska w każdym  wypadku 
zawierała z dzierżawcą dobrowolną 
ugodę, dając mu odszkodowanie albo 
w  gotówce, albo w  innym  kawałku 
ziemi. W  licznych wypadkach kupo­
wała zresztą syońska organizacja ty l­
ko nieużytki, których nawodnienie 
przynosiło bezwzględną korz}zść są­
siednim wsiom arabsk'm.

Jak  stwierdzili syoniści, między 
kolonistami a tubylczą ludnością pa­
nował zawsze najlepszy stosunek. W 
konfliktach zainteresowana jest jedy­
nie w ielka własność ziemska, której 
nie na rękę jest podniesienie się życio­
wej stopy arabskiego robotnika, w y­

wołane kolonizacją. W ykazyw ali po­
nadto syoniści, że żydowska koloniza­
cja przyczyniła się do niebywałego 
rozwoju kraju.

Jakkolw iek w yniki badań w y­
wrą silny w pływ  na przyszłą poli­
tykę A nglików  w Palestynie, m im oio 
zmian fundamentalnych nie należy 
oczekiwać. Jedno jest bezwzględnie 
jasnem: Arabowie i Żydzi muszą d o ­
prowadzić do jakiegoś modus vivendi; 
po ukończeniu czynności komisji śled­
czej winny oba narody zasiąść ao 
wspólnego stołu narad. Obie strony 
będą przytem  musiały uczynić konce­
sje. Arabowie muszą pogodzić się 
z tem, że żydowskie prawa do 
siedziby narodowej w  Palestynie 
uroczyście zostały uznane przez 
Ligę N arodów . Syoniści zaś muszą 
dbać oto, by Arabowie jeszcze więcej, 
niż dotychczas korzystali z gospo­
darczych dobrodziejstw kolonizacji. 
Ciężkiem natormast zagadnieniem po­
zostanie w  dalszym ciągu stworzenie 
parlamentarnego przedstawicielstwa, 
którego strona arabska z takim doma­
ga się naciskiem. Gd.

Co załatwiono dotąd w Hadze?
kreślenie znaczenia układu niemiecko- 
amerykańskiego; 4) Obciążenie koleji 
niemieckich podatkiem na rzecz od­
szkodowań do 3 1 marca 1966 naw* 
w razie wygaśnięcia obecnych konce- 
syj. Delegacja niemiecka ma zasięgnąć 
opinji rządu Rzeszy przed w ypow ie­
dzeniem w sprawie spłat zaległych 
wskutek wygaśnięcia m oratorium . — 
Dyskusja nad artykułam i dotyczącemi 
kwe-t . przeszłości i depozytu niemiec­
kiego w banku m iędzynarodowym  zo­
stała odroczona.

Haga, 8 stycznia. (PAT.) Agencja 
Havasa podaje: Kom itet odszkodowań 
wschodnich zakończy! rozpatrywanie 
protokółu końcowego, dotyczącego 
zastosowania planu Younga. N a  dwa 
naście pytań, które rzeczoznawcy po­
zostawili do decyzji rządów, cztery 
zostały załatwione. Sa to: 1) Urzędowe 
stwierdzenie w  samym tekście proto­
kółu charakteru całkowitaeo i defini" 
tyw rie  nowego uregulow ana kwestji 
odszkodowań; 2) Ustalenie kwest ji 
konwersji marek niemieckich; 3) O-

Memorjał delegacji francuskiej
w sprawie sankcji w razie pogwałcenia planu Younga.

Haga, 8 stycznia. (PA T.) N a dziś 
wieczorem zostało zapowiedziane w rę­
czenie delegacji niemieckiej specjalne­
go memorjalu delegacji francuskiej, 
przedstawiającego jej stanowisko w 
sprawie sankcyj. Form uła proponow a­
na przez Francuzów p rzew id u j, iż 
sankcje nie będą m ogły być stosowane 
przez cały okres trwania planu Y o u n ­
ga i że w razie świadomego pogwałce­
nia tego planu, sprawa oddana będzie 
jako pierwszej instancji przewidziane­
mu w planie Younga Trybunałow i roz­
jemczemu, który ustali fakt pogwał­
cenia lub wykonania planu Younga. —

W  razie rozbieżności zdań co do tego 
orzeczenia, sprawa skierowana będzie 
do M iędzynarodowego Sądu Rozjem ­
czego w  Hadze, jako instancji wyższej. 
Kwestją pierwszorzędnej wagi dla 
Niemiec jest to, że na podstawie po­
wyższego memorjalu francuskiego art. 
430 T raktatu  W ersalskiego, przewidu­
jący sankcje, zostanie skreślony. — 
Jednakże trzeba być przygotowa iym 
na to, że na ten tem at toczyć się jesz­
cze będzie poważna dyskusja.

Z kół politycznych dowiadujemy 
się, że memorjał powyższy został do­
ręczony już delegacji niemieckiej.

Ludowe szkoły 
rolnicze.

W  latach szkolnych od 7920/21 do 
1927/28 liczba uczniów w ludowych 
szkołach rolniczych znacznie wzrosła. 
I tak: w roku szkolnym  1920/21 ludo­
we szkoły rolnicze ukończyło 118 2  
uczniów i uczenie; w roku 1921/22 — 
1869, w  roku 1922/23 —  210 6 ; w roku 
1923/24 — 2245; w  roku 1924/25 — 
30 10 ; w  roku 1925/26 — 3060; w  ro­
ku 1926/27 —  4 167 , 1 wreszcie w  roku 
1:927/28 — liczba uczniów i uczenie 
wzrosła do 4781. Ogólna liczba ucz­
niów 1 uczenie, którzy w  ciągu ubie­
głych 8 lat ukończyli ludowe szkoły 
rolnicze, wynosi 23.320. W  porówna­
niu z rok'em  1920/21 w  ostatnim roku 
sprawozdawczym  (1927/2.8) frekw en­
cja uczniów w ludow ych szkołach rol­
niczych wzrosła o przeszło 300% .

Drużyny ratownicze
Polskiego Czerwonego 

Krzyża.
W  trosce o rozwinięcie urer.syw  

nej działalności w  myśl wskazań sta.u- 
tu i rozporządzenia Prezv n 
czypospolitej, Kom itet G łów ny Pol­
skiego Czerwonego K rzyża na ostat- 
mem posiedzeniu powziął na w nio­
sek zarządu gł. P. C. K. uchwalę, aby 
przystąpić w  r. b. do pracy organizo­
wania, szkolenia i ekwipowania dru­
żyn ratowniczych na terenie c tej 
Polski.

W szystkie okręgi i oddziały P. C . 
K ., rozsiane na obszarze Rzec ypą- 
spolitej, mają w  terminie do 31 gru­
dnia r. b. zorganizować i e 'n stki wi- 
townicze, należycie wyszkolone i w y­
ekwipowane, któreby w  każdej po­
trzebie mogły stanąć do akcji rato­
wniczej.

D rużyny ratownicze P. C . K . do­
niosłą rolę odgrywać mogą, zwłaszcza 
w  wrypadkach pożarów i powodzi, kie 
dy zorganizowana pomoc oddaje nie­
ocenione usługi.

Zamierzenia P. C. K . spotkają się 
niewątpliwie z żywem uznaniem ca­
łego społeczeństwa, które ocenić po­
trafi każdy rzetelny wysiłek, zmierza­
jący do usunięcia grożących niebez­
pieczeństw.

Boże Narodzenie
nad brzegami Tagn i Gwadalkwiwiru.

( Korespundencja własna , Gazety Lwowskiej“).

»Co kraj, to obyczaje — powiada 
'tare przysłowie. N igdy zaś może te 
różnice w  obyczajowości poszczegól­
nych narodów nie zaznaczają się tak 
silnie, jak w czasie wielkich świąt, spe­
cjalnie w  okresie świątecznym, trw a­
jącym od dnia wigilijnego do Trzech 
Króli.

Fiiszpanja obchodzi święta Bożego 
Narodzenia na swój sposób, zgoła ró ­
żny od zw yczajów  innych narodów. 
N aprzód uderza to, przynajm niej w  o- 
becnym roku, że nie widać tu zupeł­
nie śniegu, k tóry  n. p. w  M adrycie nie 
padał podobno od 15-tu  lat w  czasie 
Bożego Narodzenia. Przez cały ten o- 
kres grzało tu obecnie słońce z praw ­
dziwie wiosenną siłą, a łagodne w iatr/ 
głaskały twarze przechodniów.

Ruch przedświąteczny w Hiszpar 
nji jest zupełnie inny, niż n. p. u nas 
w  Polsce. Święta nie mają charakteru 
tak bardzo rodzinnego, jak u nas. N a 
ulicach i w sklepach nie widzi sie tej 
nagłej i gwarnej krętaniny. N ie  jest 
też Boże Narodzenie »świętem dtie- 
ci«. Nieliczne choinki, sprowadzane z 
Francji, i sprzedawane tu po sło-ych  
cenach, kupują tylko  cudzoziemcy, 
przeważnie N iem cy, a za ich przykła-

Madryt, 2 stycznia 1930.

dem idą tylko nieliczne dom> hisz­
pańskie, pragnące uradować swą dzia­
twę.

W łaściwe święto dzieci przypada 
dopiero 00 N ow ym  R oku . Jest to 
święto Trzech K róli, którzy, jak nie­
gdyś w Betleem, tak samo pojawiają 
się co roku w  Hiszpanji, odwiedzają 
każdy dom, każdą rodzinę i hojnie ob­
darowują dzieci. A trzeba wiedzieć, że 
żaden naród nie kocha tak dzieci, jak 
właśnie Hiszpanie, to też podarurki w 
dniu Trzech Króli są zw ykle bardzo 
obfite i wspaniałe.

Dla osób starszych, dla ^ałej Hisz­
pan j; , najuroczystszym  dniem / o- 

kresie Bożego Narodzenia jest dzień 2 1 
grudnia, w  którym  odbywa się cią­
gnienie słynnej hiszpańskiej loterii 
gwiazdkowej, w  której bierze udział 
całe społeczeństwo od najbiedniej zych 
do najbogatszych. H bzoanja poznosi­
ła — za czasów dyktatury Prim o de 
R ivery  - - wszystkje loterje i dcm v gry 
prywatne, ale też za to na loterji gwia­
zdkowej, prowadzonej przez państwo, 
są takie w ygrm e jakich niema na ca­
łym  świec:e. G lówna wygrana, t ,k 
zwany »gordo« cz y li’ >«grubv los«, w y ­
nosi 15  m iljonów pesetów t. j. naszych

17  miljonów 500 tysięcy złotych. Po­
za tem są wygrane po 10, 5, 2 itd. m i­
ljonów pesetów i całe kolumny w y ­
granych niższych.

N a tej loterji grają w szyscy: po-
kup na losy jest olbrzym i; ruch lote­
ryjny, przedstawia obraz niebywały i 
niewidziany gdzie indziej. Państwo za 
rabia co roku na tym interesie 40 m i­
ljonów pesetów na czysto. I nie dzi­
wne, skoro np. w  tym  roku sprzeda­
no Josów za 130  m iljonów pesetów. 
Szczególnie walczą ze sobą o wygranę 
dwa y ie lk ie  miasta M adryt i Barcelo­
na. W  tym roku główną wygranę 
wzięła Saragossa, a los był kupiony 
składkowo przez całą rzeszę biednych 
ludzi. Drugą wygranę wziął ktoś w 
Barcelonie, a trzecią . znowu jakiś los 
zbiorow y w  mieście Sewilli. Biedny 
M adryt jest upokorzony, bo dostał 
ty lko  6 i 7-mą wygranę. W  czasie walk 
loteryjnych nie mówi się o nLzem  in- 
nepi. Gazety wydają co chwilę nad­
zwyczajne dodatki z wiadomościami o 
w y g r a n y c h ,  z życiorysam i szczęśliw­
ców i t. d. Także reklama loteryjna 
prowadzona jest w sposób niezwykle 
urozmaicony.

Dzień 2 1 grudnia — to właściwe 
święto grudniowe Hiszpana, czekają­
cego zawsze na główną wygranę. Po­
za tem właściwe święta upływają dość 
spokojnie. W ieczór wigiliiny, tak zw. 
»Dobra N oc« upływa do^ć scokoinie 
W nocy odbywają się pasterki, w  któ­
rych bierze udział cala H iszp irja ,

słynna z pobożności. T y lk o  w nie­
których miastach n. p. w Sewilli za­
czyna się w noc wigilijną, po godzinie 
• 2-tej, po nabożnej pasterce, szalony 
karnawał sewilski. W szystkie kawiar­
nie, kluby i kasyna tętnią radością 1 
śmiechem. Setki mężczyzn i dziewcząt 
poprzebieranych w kostium y i maski, 
z kastanietarpi i innemi oryginalnemi 
instrumentami muzycznemi w  ręku, 
uwijają się po ulicach. O dbywa się 
miejscowa noworoczna loterja. Miasto 
całe wre szalonem życiem, tańcam i i 
zabawą aż do białego dnia, poczem 
znów wszyscy idą nabożnie na długie 
nabożeństwa kościelne.

Drugi dzień Bożego Narodzenia 
nie jest tu obchodzony. Zostaje więc 
ty lko  pierwszy dzień, to jest właściw«* 
Boże Narodzenie. Dzień ten święci się 
— poza kościołem — przedewszyst- 
kiem masami jedzenia i picia. H bzpa- 
n e potrafią jeść znakomicie, bajecznie 
więcej, obficiej, niż n. p. N iem cy lub 
Polacy. Trudno nawet dać pojęcie O 
tych górach jadła, które się tu w  do­
mach w  czasie Bożego Narodzenia po­
chłania. Tradycyjną potrawą są orze- 
dewszystkiem wielkie indyki. Przed 
świętami liczne place M adrytu zapeł­
nione są całemi stadami indyków , spę­
dzanych do miast z okolicznych wsi, 
gdzie hodowla tych tłustych Dtaków 
kwitnie r j  wielka ska'e. W szyscy tu 
wtedy obdarzają się indykam i, wszys­
cy przez kilka dni jedzą tylko indyki, 
pieczone, w  pasztecie, w majonezie
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Walka o naftę.
Dalsze szczegóły gruzińskiego procesu.

Ostatnia praca F. A. Ossendowskiego
p. t. „Lenin"

została zakazana we Włoszech i w Jugosławji.
Autor broni się przed niesprawiedliwą konfiskatą.

W czoraj omówiliśmy tło niezwykle 
ciekawego pod względem politycznym  
procesu, przeciw grupie fałszerzy czer- 
wońców sowieckich, — jaki rozpoczął 
się w poniedziałek przed berlińskim 
sądem ławniczym. Przypom inam y, że 
chcąc odzyskać utracone tereny nafto­
we w  Gruzji, wielki kapitał międzyna­
rodowy w porozumieniu z rew olucjo­
nistami gruzińskimi, przygotowywał 
plan powstania przeciwsowieckiego w 
Gruzji, przyczena Sowiety miały być 
zaszachowanemi sztuczną inflacją. W  
wykonaniu tych planów dojść miało 
do porozumienia między głównym  o- 
skarżonyna, Gruzinem Szahrą Karu- 
midze, a generalnym dyrektorem  
światowego koncernu naftowego 
»Shell«, Deterdingem oraz synem gło­
śnego fundatora Noblem . Drugą cie­
kawą stronę procesu stanowi udział w 
falszerskiej aferze niemieckich kół na­
cjonalistycznych ze zmarłym nieda­
wno byłym  generałem broni H offm a­
nem na czele. Gen. H offm an miał 
być rzekomo przeznaczony na gene­
ralissimusa armji powstańczej. W śród 
oskarżonych obywateli niemieckich 
znajduje się niejaki dr. W eber, członek 
bojówki nacjonalistycznej »Oberland ;, 
jeden z przyw ódców  puczu H ittlerow - 
ców  w Bawarji. Pozostałych 6-ciu o- 
skarzonych, obywateli niemiecKi-h, 
rekrutuje się również z kół nacjonali­
stycznych. Obok głownego oskarżo­
nego Karumidze staje przed sądem 
Gru2in Bazyli Zadatieraszwili. W szys­
cy, z w yjątkiem  Zadatieraszwiliego, 
odpowiadają z wolnej stopy. A k t o- 
skarżenia opiesva na usiłowane i do­
konane fałszerstwo banknotów. R oz­
prawie przysłuchuje się przedstawiciel 
Z . S. S. R. oraz przedstawiciel urzędu 
spraw zagranicznych Rzeszy.

Już na początku sensacyjne) roz- 
,prąwy doszło do starcia między boro- 
ną oskarżonych obywateli niemiec­
kich a ;rybunałem w chwili, gdy 
przedstawiciele obrony zażądali ode­
słania sprawy J o  Monachjum, powo-

III. W alny Zjazd Kandydatów 
A dw okackich Małopolski i Śląska C ie­
szyńskiego odbędzie się ss dniach 19  i 
20 stycznia 1930 w Krakow ie w sali 
posiedzeń Izby Handlowej i Przem y­
słowej.

Porządek dzienny i-go dnia Zjazdu 
obejmie część uroczystą Zjazdu, którą

itd. Każdego gościa obkarmia się tyl­
ko  potrawami indyczemi. Gęsi są w 
pogardzie i nie umieją ich przyrzą­
dzać. Za.ąca Hiszpan nie uznaje, uwa­
ża go prawie za zwierzę niejadalne, o 
którem  lud mówi, że żyje na drze­
wach i karmi się padliną oślą. Z  in­
nych potraw podaje się na deser mar- 
cypany i znaną hiszpańską potrawę t. 
zw. »turon« t. j. słodki nugat z migda­
łów , orzechów i masy oliw y, który 
jest dumą Hiszpanji, a działa wprost 
zabójczo na żołądek każdego człowie­
ka z poza Pirenejów. Każda prowin­
cja hiszpańska, każde miasto ma swój 
indywidualna przepis na sporządzanie 
»turonu« i kłócą się wiecznie między 
sobą, czyj turon jest lepszy. N atural­
nie, że po tylu indykach i turonach 
trzecią potrawą bywa zw ykle w cza­
sie świąt dyskretne pudełko, podawa­
ne ze szklanką wody, na którem jest 
napis: »dwuwęglan sodu«.

Niem a w  Hiszpanji zwyczaju ob­
darowywania się na gwiazdkę, jak n. 
p. u nas. lub u Niem ców. T y lk o  naj­
lepszym przyjaciołom , lub szczegól­
nym  swoim dobroczyńcom posyła s ę 
podarek świąteczny, t. zw. »regalo-<, 
ale też takie regalo kosztuje bajeczne 
sum y, bo najmniej 600 do 800 pese- 
tów. Jest to poprostu kosz wypełnio­
ny podarunkair i żvwnościowerm. 
Kosz ma albo kształt prawdziwego 
kosza, albo jakiegoś ptaka, albo o- 
krętu. A  czego niemą wewnątrz? Są

łcjąc się na to, iż atmosfera m ona­
chijska byłaby o wiele korzystniejszą 
dla oskarżonych. Do gwałtownej w y­
miany słów dochodzi również z po­
wodu osoby sądowego tłumacza języ­
ka rosyjskiego, tak, iż w końcu sąd 
dopuszcza drugiego tłumacza.

W śród ogólnego napięcia rozpo­
częło się przesłuchanie oskarżonego 
Karumidze, który podaje, iż był 
członkiem pierwszego parlamentu gru­
zińskiego i współzałożycielem stron­
nictwa narodowo - demokratycznego. 
W  roku 19 21-ym  przybył do Niemiec 
z nieoficjalną misją przygotowania 
powstania przeciwko Sowietom przy 
pom ocy czynników  zagranicznych. 
Oskarżony powołuje się na to, iż 
N iem cy były jedynem państwem, któ­
re po przyłączeniu Gruzji do Sowie­
tów uznało jej niepodległość.

Karumidze przyznaje się do doko­
nywania fałszerstw czerwońców, po­
dając, iż czynił to w związku z wiel- 
kiemi planami politycznemi i z m oty­
wów patrjotycznych. Patronów przed­
sięwzięcia oskarżony nie chce w ym ie­
nić. W  dalszym ciągu rozprawy opo­
wiada, w  ,aki sposób dokonywano 
fałszerstw. Sto tysięcy arkuszy papie­
ru ze znakami wodnemi dostarczyła 
nadreńska firm a Bedenk. Pierwszym 
Niemcem, z którym  oskarżony 
wszedł w  stosunki, był dr. Weber. 
Puszczanie w  obieg fałszywych ban­
knotów na terenie Niemiec miało być 
tylko próbą. Falsyfikaty były tak do­
skonale podrobione, iż banki niemiec­
kie przyjm owały je z początku bez 
zastrzeżeń. W  rozm owie z gen. H o ff­
manem oświadczyć miał oskarżony, iż 
falsyfikaty mają służyć do walki z 
komunizmem nietylko w Rosji, lecz 
także, w  Niemczech.

W  dalszym ciągu oskarżony, w 
przeciwieństwie do swych zeznań w 
śledztwie pierw iastkowem, stara się 
odciążyć oskarżonych nacjonalistów 
niemieckich.

dorocznym  zwyczajem  : zagai ifrzed- 
stawiciel Prezydjum Kom isji K od yfi­
kacyjnej Rzeczypospolitej Polskiej. 
Przedmiotem obrad plenarnych Z ja ­
zdu będą sprawy organizacyjne i za­
wodowe, które będą poruszone w  sze­
regu referatów dyskusyjnych.

tam różne rodzaje pasztetów, kawior, 
szampan, likiery, ananasy, wogóle 
wszystko, co potrzebne jest do uczty 
świątecznej. Tego roku oglądano np. 
na wystawie w M adrycie regalo yy po­
staci ogromnego kosza, w  którymi 
mieściły się dwa łabędzie, wypełnione 
podarunkami, a nad niemi stał orygi­
nalny Lohengri i.

M ożnaby jeszcze dużo pisać ó hi­
szpańskich świętach, ale rozpisalibyś­
my się zanadto. W spomnieć więc ch y­
ba jeszcze warto o oryginalnym  zw y­
czaju w Sewilli. Przed godz.'12  w dniu 
3 1 grudnia zbiera się tu całe miasto na 
placu przed ratuszem. Stoją kąretv 
bogaczów, automobile i liczna rzesza 
iiospolitego tłumu. K ażd y trzym a 
ręku pakiet z winogronam i i trwa w  
milczeniu, w patrzony w wieżę zega­
rową. G d y w ybije dwunasta, odbywa 
się osobliwe misterjum. Równocześnie 
z każdem uderzeniem zegara trzeba 
połykać p o  jednem gronku winogron, 
ale tak, żeby poszczególne przełknię­
cia nie trwrały dłużej jak dźwięk z e ­
garowy. Kom u się to uda wzorowo, 
ten będzie przez cały rok szczęśliwy.

Takie są hiszpańskie święta, spę­
dzane w wiosennem słońcu, w ciepłe 
noce karnawałowe, w  indyczym dosyp­
cie i z ustami, napchanemi wiecznie 
przesłodkim turonem z oliwą.

W . M.,.icz.

Niemałą sensację wzbudziła w W ar­
szawie wiadomość, że napisany przez 
F. A. Ossendowskiego życiorys Lenina 
(którego polskie wydanie ukazało sic 
przed kilku tygodniami w Poznaniu, 
nakładem »W ydaw,iictwa Polskiego«), 
dosięgła we Włoszech i w  Jugosławii 
ręka cenzora.

D otknięty głęboko tym zupełnie 
r.ieumotywowanym aktem włoskiei 1 
jugosłowiańskiej cenzury, autor w y­
stosował wczoraj do prasy warszaw­
skiej list, który za obowiązek swój u- 
ważamy przytoczyć tu w całości: 

»Szanowny Panie Redaktorze! 
W czoraj wieczorem otrzy małem 

z urzędowego źródła wiadomość, że 
z rozkazu rządu włoskiego, moja ksią­
żka »Lenin«, przeciwko której już się 
rozpoczęła ofensywa bolszewicka, zo 
stała skonfiskowana, a w  kilka godzin 
później rząd jugosłowiański zakazał 
rozpowszechniania włoskiego wydania 
tej książki w  granicach królestwa Ser­
bów, Słoweńców i K roatów , Za powód 
dla tych posunięć posłużyło rzekome 
»dodatnie przedstawienie przez autora 
rewolucji bolszewickiej«.

W ypadek zaiste nader zdumiewa­
jący, moja książka jest do głębi anty- 
bolszewicka; posiadam list p. ambasa-

Poniższe cy fry  wyjaśnią nam, dla­
czego w  budżecie Państwa uposażenia 
pracowników przekraczają miljard 
złotych,

Oto w administracji państwowej 
sv ścislem tego słowa znaczeniu pra­
cuje obecnie 40.863 urzędników, 3.057 
praktykantów  i 12.054 funkcjonarju­
szów niższych.

W sądownictwie zatrudnionych 
jest 3-046 sędziów, 387 prokuratorów , 
218  asesorów, 785 aplikantów płatnych 
i 861 bezpłatnych.

W  szkolnictwie wyższem mamy 
812 profesorów, 1.422 sił pom ocni­
czych, 401 urzędników i 728 woźnych. 
W  szkołach średnich 4.684 nauczycieli, 
222 urzędników i 768 w oźnych; w 
szkołach zawodowych 1.326  nauczy­
cieli, 1 1 5  urzędników, 3 2 1 w oźnych; w 
seminarjach 1 .7 15  nauczycieli, 143 u- 
rzędników, 326 funkcjonarjuszów. 
Najwięcej jest w szkołach powszech-

Niezależnie od rozpoczętej już 
przedwstępnej akcji organizowania 
na rok bieżący dziesiątej jubileuszowej 
kampanji, urządzają T argi W schodnie 
po raz czw arty już z rzędu, doroczny 
przedy iosenny O gólno-Krajow y T arg 
Rolniczo-Nasienny, który pod patro­
natem specjalnie w tym celu utw orzo­
nego Kom itetu Organizacyjnego od­
będzie się w dniach 23, 24 i 25 lutego 
br. w sah giełdowej Izby Handlowo- 
Przem ysłowej we Lwowie. Doroczna 
ta rolniczo - handlowa impreza ma 
za ^obą już trzyletni chlubnie odbyty, 
okres próbny, którego rezultaty 1 do­
świadczenia stanowią najpewniejszą 
rękojmię, ":e stworzenie przed trzema 
laty z inicjatyw y Targów  W schodnich 
trwałego perjodycznie działającego

Do końca ubiegłego roku obowią­
zywał w Austrji przepis jazdy lewa 
stroną drogi.

Obecnie przechodzi Austrja na sy­
stem wym ijania ną prawo. Przygoto­
wania do zmiany systemu potrwają aż 
do 1 grudnia r j f i i  r., tyle bowiem cza­
su wym aga przebudowa zwrotnic ko­
lejowych, przystanków, etc. Technicz-

dora włoskiegó z dnia r grudnia 19*3,9 
roku z podziękowaniem w imieniu p. 
Mussoliniego i z dnia 21 listopada 
1929 r. z pochiękowamem w jmieniu 
Ojca św. /.a przesianie im książki m o­
jej p. t. »Lemn«. We Włoszech w ze­
szło się cale pierwsze wydanie w ilo­
ści 30 tys. egzemplarzy i drugie w ilo­
ści 15 tys. egzemplarzy, poczem dopie­
ro książka została skonfiskowana. Po­
wołuję się na artykuł p. Zdzisława 
Dębickiego, oraz innych krytyków , 
na głosć5 całego szeregu czytelników, 
którzy twierdzą, że dokonałem »oby~ 
watclskiego, wielkiego i szlachetnego« 
dzieła, przedstawiając bolszewizm w 
jego prawdziwem świetle. W  sprawie 
tej rozpocznę akcję obronną i mam 
nadzieję, że podtrzym ają mnie, nasze 
Min. Spraw Zagrań., zrzeszenia li­
terackie, prasa i społeczeństwo, które 
czytało »Lcnina« i które zna mnie ja­
ko zdecydowanego przeciwnika S o l- 
szewizmu.

W szystkie pisma upraszam o prze­
drukowanie niniejszego listu mojego. 
Proszę przyjąć Panie Redaktorze w y­
razy przywiązania i szacunku. Ferdy­
nand Antoni Ossendowski.

W arszawa, 8 stycznia 1930 roku-.

nych, bo 63.593 nauczycieli, 1 1  urzę­
dników i 2 1 woźnych.

N a kolejach pracuje 73.368 pra­
cowników etatowych i 88.916 nieeta­
towych.

N a poczcie i w telegrafie pracuje 
13 .0 7 1 urzędników. 1.8 10  praktykan­
tów, 1.640 agentów pocztowych, 
15.295 niższych funkcjonarjuszów.

W  policji państwowej zatrudnio­
nych jest 893 oficerów, 3 1 .5 3 2  szere- 
gow jrch, 4 10  urzędników i 682 funkcjo­
narjuszów niższych-

W  straży granicznej pracuje 209 
oficerów, 4.808 szeregowych, 50 urzę­
dników, 15 woźnych.

W  przedsiębiorstwach państwo­
wych, zakładach i instytucjach pracuje 
8.813 urzędników, 462 praktykantów, 
609 w personalu technicznym i 8.83.5 
niższych funkcjonarjuszów.

Razem na wszystkich wym ienio­
nych pow yżej posterunkach pracuje 
rzesza 389.482 osób-

ośrodka dla podaży i zbytu nasion w  
metropolji handlowej południowo- 
wschodnich rolniczych W ojew ództw  
Rzeczypospolitej, w ynikało z trafnego 
wyczucia praktycznych potrzeb ży­
cia gospodarczego, dzięk, czemu pla­
cówka ta wykazuje z roku na rok 
wzrastające postępy. Jak  z dotychcza­
sowych zapowiedzi i zgłoszeń wnosić 
wolno, dogodnyr termin, w którym  po­
krycie zapotrzebowania w  dziale ma- 
terjału siewnego i sprzętu gospodar­
skiego jest dla rolnika sprawą szczegól­
nie aktualną, wyłącznie sprzedażny 
cel imprezy i jej wypróbowane w alory 
praktyczne, zapewniają i tym razem 
przedsięwzięciu temu jak najlepsze po­
wodzenie-

ne przeróbki kosztować będą 15 do
20 lMiIjonów szylingów.

Jak wiadomo, w  r. i9 f9 -ym  M a­
łopolska przechodziła również zmianę 
kierunku jazdy, przvczem na kolejach 
rr.alooolskich dla uniknięcia kosztów 
do dziś dnia zachowana jest jazda le ­
wym  torem.

Zjazd kandydatów adwokackich.

Ile osób liczy
armja pracowników państwowych?

IV. Ogólnokrajowy targ rolniczo-nasienny.

Zmiana kierunku jazdy w Austrji.
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LW O W SKA

T E A T R  WIELKI.
Czwartek, 9 stycznia, o godzinie 7.30: 

„ Ja k  się bawić", to się bawić".
Piątek, 10  stycznia, o godzinie 7.30: 

.„K siężniczka Chicago".
Sobota, 1 1  stycznia, o godzinie 3.30 pop.: 

„C udow ny piti ścień".
Sobota, 1 1  stycznia, o godz. 7.30 wiccz.: 

„A id a ", gościnny występ Hołyńskiego.

Dzisiaj w Teatrze W ielkim  rewja W . Ra- 
■orta „Jak się bawić, to się bawić", która 
rozśmiesza, bawi i  poucza, przedstawiając w 
krzyw em  zwierciadle najaktualniejsze obrazki 
z naszego życia. Cudowna wystawa, piękne 
tańce uzupełniają to niezwykle urozmaicone 
widowisko.

Sukces „Księżniczki Chicago" u fw a la  się 
z dniem każdym. C ały Lw ów  chce usłyszeć 
tę piękną operetkę, która zadowala zarówno 
miłośników dawnych m elodyjnych w alczy­
ków, jak  i wielbicieli najbardziej modern 
jazzbandu. — W piątek, dnia 10 bm. pow tó­
rzenie tej znakomitej operetki w  Teatrze 
W ielkim.

„C udow ny pierścień" dla dzieci i mło­
dzieży dany będzie w sobotę, dnia ii-g o  bm. 
popołudniu o godzinie 3.30. Jest to jedno z 
■ostatnich -rzedstawień tej prześlicznej bajki.

„A id a " z jedynym  występem gościnnym 
znaKomitego tenora M. H ołyńskiego, którego 
występy za granicami kraju zyskały mu o- 
grom ny rozgłos, ukaże się w  sobotę, dnia 1 1  
bm. wieczorem.

T E A T R  M AŁY.
Czwartek, 9 stycznia, o godzinie 7.30: 

„K a ro l i A nna".
Piątek, 10 stycznia, o godzinie 7.30: 

„K a ro l i Anna".
Sobota, 1 1  stycznia, o godz. 7.30 wiecz.: 

„K aro l i Anna".

D o Teatru Małego ściąga licznych wi­
dzów  sztuka L. Franka pt. „K aro l i Anna", 
należąca do najmodniejszych dziś sztuk w 
Europie, t. zw. wojennych. Maluje ona w  
•sposób dosadny i głęboko psychologiczny, 
dezorganizację rodziny, jako bezpośredni sku­
tek w ojny. — Dziś 1 w  dnie następne pow tó­
rzenie w Teatrze Małym tej, jednej z najbar­
dziej interesujących sztuk obecnego reper­
tuaru .

T E A T R  REW JI „G O N G “ .
Środa, '8 stycznia, o godzinie 7.30:

„G ó rą  grube", o 9.30: „G órą grube".
Czwartek, 9 stycznia, o godzinie 7.30: 

„G ó rą  grube", o 9.30: „G órą grube".
Piątek, 10 stycznia, o godzinie 7.30:

„G ó rą  grube", o 9.30: „G órą grube".
Sobota, 1 1  stycznia, o godzinie 7.30:

„G ó rą  grube", o 9.30: „G ó rą  gi ube“ .
Niedziela, 12  stycznia, o godzinie 7.30 

„G ó rą  grube", o 9.30: „G órą grube".
Od w torku włącznie zniżki ważne.

Teatr rew ji „G ong". Rew ja „G óra grube", 
lz i,k i doskonałym sketchom, wesołym pio­

senkom („C iapaki", „Si mi nie chce", „C ar- 
m ela", „C zy  umiesz kochać jak ja") zyskuje 
coraz większe powodzenie, objawiające się 
liczną rzeszą publiczności, gromadzącej się 
codziennie w „G ongu" i oklaskującej zespół. 

.Jednym z najbard; iej udatnych numerów to 
„C arm ela", śpiewana przez cały zespól. C o ­
dziennie dwa przedstawienia, 0 7.30 i 9.30 
arieczór.

b i u r o  k o n c e r t o w e  m . t u e r k a .
Piątek, 10 stycznia: X I M istrzowski Kon- 

■cett abonamentowy — Berta Kiurina, prima- 
donna opery wiedeńskiej.

Po liedziałck, 13 stycznia: A rtur R ubin­
stein, pianista. 140-2

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W : 
A PO LLO : „Śpiewający błazen" z Al.

Jolsonem.
C A SIN O : „M agdalena".
C H IM E R A : „E  gzotyczna kochanka**. 
CO LO SSEU M : „G roza Teksasu" i wesoła 

komed*'’.
F A T A M O R G A N A : „Ż yw y trup". 
G R A Ż Y N A : „A nna Karenina". 
K O P E R N IK : „In trygant".
LEW : „Narzeczona N r. ÓS" (Kraj bez

kobiet).
L U N A : „Jisk o r".
M A R Y S IE Ń K A : „Intrygant"-.
O A Z A : „T a jn y  k u rjc r"!
P A Ł A C E : „Białe cienie".
P A N : „Zagłada R osji" Rasputin".
P A SA Ż: „Korsarz mórz południowych".
P O L O N JA : „Panika", H arry  PcIl. 
PR O M IE Ń : „Ostatni monarcha". 
S T Y L O W Y : „D zw onnik z N otrc Danie". 
U C IE C H A : „Submarine Łódź 5.44“ ,

Sprawozdanie ze zbiórki gwiazdkowej,
urządzonej przez Lwowskie Kolo Związku 
Obrony Kresów Zachodnich dla dzieci pol­
skich w Niem cfęch i na G ófn yrr Śląsku. 
Zbiórka gwiazdkowa dla dzieci polskich w 
Niemczech i na Górnym  Śląsku, urządzona 
przez Kolo Lwowskie Z. O. K. Z. przyniosła: 
512  tomów książek, 47 paczek łakoci, 74 pa­
czek galanterji i garderoby, 63 paczki rozma­
itości, jak zabawki, materjały spożywcze, 
części toaletowe itp. oraz 268.76 zł. gotówki.

W Katolickim  Związku Polek (ulica R u- 
towskiego 13) odbędzie się w piątek, ic bm. 
o godzinie 5 prelekcja prof. Uniwersytetu Dra 
Halbana na temat: „Ideały społeczne chrze­
ścijaństwa a kryzys współczesny".

Kurs Metaloplastyki. Miejskie Muzeum 
przemysłu artystycznego (Hetmańska 20) roz­
pocznie 10 bm. wieczorny kurs wytłaczania, 
wykuwania i trawienia metali. Dla PP. R ze­
mieślników zniżki oraz uwolnienie od opłat. 
Inform acje i wpisy w sekretarjacie Muzeum 
codziennie godz. 10 — 14 i 17 — 20.

Koło Lwowskie Stowarzyszenia D yrekto­
rów Polskich Państwowych Szkół Średnich 
odbędzie Walne Zgromadzenie 12  bm. o go­
dzinie 9.30 rano w sali konferencyjnej III 
Gimnazjum (Lwów, ulica Batorego 5).

Sokot IV , przy ulicy Łyczakowskiej 99 
wystawia w nadchodzącą niedzielę, dnia 12 
stycznia br. to'godzinie 7 wieczorem „Jasełka 
Polskie", przepiękne widowisko sceniczne w 
4 aktach (5 obrazach), pod reżyser ją p T . 
Kosteckiego z ilustracją muzyczną orkiestry 
własnej pod kierunkiem p. Ceny.

Polskie Tow arzystw o Filozoficzne. W so­
botę, 1 1  bm. odbędzie się w Seminarjum filo- 
zoficznem Uniwersyt tu 33. posiedzeme Sekcji 
psychologicznej, na którem dr. Tadeusz Wit- 
wicki wygłosi odczyt pt. Lipska psychologja 
całości. Cz. I. Teorja postaci.

Jubileusz dr, Boziewicza, Długo­
letni dyrektor A kcyjnego Banku H i­
potecznego we Lwowie, dr. Marjan 
Bnziewicz, święcił wczoraj 50-letni ju­
bileusz owocnej swej pracy w  tym  
Banku, w którym  pracuje bez przer­
w y od pół wieku. W czoraj składali 
Jubilatow i życzenia: Rada Nadzorcza 
Banku Hipotecznego, koledzy i praco­
w nicy tej instytucji. Jubilat cieszy się 
zasłużoną sympatją w szerokich sfe­
rach obywatelskich.

Fałszywe dolary. W  dniu wczorajszym  
do cukierni Kurka przy ulicy Piekarskiej 
przybyli dwaj elegancko ubrani mężczyźni, 
którzy kazali sobie podać kawę, a następnie 
zamówili 100 ciastek, które kazali posłać pod 
adresem pewnego znanego lekarza lwowskiego.! 
zamieszkałego przy ulicy Jagiellońskiej’. Za 
kawę i zamówione ciastka wymienieni złożyli 
banknot 20-dolarowy z prośbą o zmianę i 
ściągnięcie należytości. Kurek, nie mając dro­
bnych, przesiał chłopcem banknot 20-dolaro- 
w y do sklepu Blasbalga na placu Bernardyń­
skim, celem zmiany na zlojM. T u  okazało się,

DO blizszem oglądnięciu, że banknot 20-dola­
ro w y jeśf fałszywy. Zanim zawiadomiono po­
licję, obaj osobnicy ulotnili się. Dochodzenia 
w  toku.

K RAJO W A

C ZO R T K Ó W . Dwa samobójstwa. O- 
negdaj usiłowała wystrzałem rewolwerowym  
pozbawić''się życia Eleonora Jasińska, córka 
budnika kolejowego w Buczaczu. Ranną od­
stawiono do szpitala w Stanisławowie. Powo­
dem usiłowanego samobójstwa ma być zawód 
w miłości. — W Borszczowie popełni! samo­
bójstwo wysrzałem 7. rewolweru w usta w 
swojem mieszkaniu Kazimierz Dobrowolski, 
lat 82, emerytowany inspektor szkolny. P rzy­
czyną samobójstwa niechęć do życia.

T A R N O P O L. Rzuci! się pod pociąg.
Stefan Szybisty, lat 20, z Kobyli, powiat Zba­
raż, przejechany został pod Ozystyłowem 
przez pociąg towarowy, jadący z Tarnopola 
do Lwowa. Zachodzi tu prawdopodobnie w y­
padek samobójstwa. Przy denacie nie znale­
ziono żadnych dokumentów. Szybisty służył 
■ostatnio w restauracji K lary Schapirowej w 
Tarnopolu. Dochodzenia w tej sprawie pro­
wadzi W ydział śledczą-.

STA N ISŁA W Ó W . Pożar. Przedwczoraj 
wybuchł pożar w Stanisławowie w sklepie 
Maurycego Schillinga, przy ulicy Sapieżyń- 
skiej 14. Ogień został zlokalizowany przez 
straż pożarną, pastwą jego. padły jednak to­
wary galanteryjne, wartości około 2000 dola­
rów, które byiy ubezpieczone. Pożar powstał 
od żelaznego piecyka, pozostawionego na noc 
bez dozoru.

ZAGRANICZNA
R Z Y M . Konfiskata książki Ossendow- 

skiego. Rozporządzeniem władz policyjnych 
został skonfiskowany w księgarniach stołecz­
nych nakład dzieła pisarza polskiego S. A . 
Ossendowskiego „Lenin " w tłumaczeniu w ło­
skiem, p. Leonarda Chociemskiego. Zastanawia 
fakt, że konfiskata tego dzieła nastąpiła po 4 
miesiącach od ukazania się pierwszego w yda­
nia, rozpowszechnionego w 30.000 egzempla­
rzach i po 15 -tu dniach od ukazania się dru­
giego nakładu w ilości ij.0 0 0  egzemplarzy.

Pożar młyna.
W  młynie m otorow ym  w  Przem y­

ślanach, będącym własnością Jana Szo­
fera i Samuela Feretza, wybuchł pożar 
i zniszczył 4 pary walców oraz całe 
urządzenie młyna. Szkoda wynosi o- 
koło 50.000 zł. M łyn był ubezpieczo­
ny we włoskiem Tow arzystw ie Ubez 
pieczeń >Reunione Adriauca di Sicur- 
ta« we Lw ow ie na kwotę 11.000  dola­
rów. Pożar powstał z oowodu zapale­
nia ‘ ię łożyska drewnianego od Era s- 
misji.

Nagroda naukowa m. Lwowa.
Pod przewodnictwem  zastępcy 

Komisarza Rządu dr, Obmińskiego 
odbyło się wczoraj posiedzenie kom i­
tetu w  sprawie przyznania nagrody 
naukowej m. Lw ow a im. Benedykta 
Dybowskiego z dziedziny m atem atycz­
no - przyrodniczej, w sumie 7.500 zł. 
W  skład komitetu wchodzili: rektor
Politechniki Weigel, prorektor dr. 
Zipser, rektor Akademji w eterynarji 
M arkowski, prof. Banach, proL H 'r-  
schler, prot. Szym kiewicz, prof. dr.

Tokarski i naczelnik wydz. IV . Magi 
stratu dr. Doliński.

Po dłuższej dyskusji przyznano 
wspomnianą nagrodę na r. 1929 dr. 
Sewerynowi Krzemieniewskiemu, pro­
fesorowi botaniki na Uniwersytecie 
Jana Kazimierza, za prace naukowe, a 
ostatnio za Wynalezienie sposobu w y­
wabiania m ikroorganizm ów z glebą-, 
nad czern prof. dr. Krzem ieniew.ki 
od szeregu lat wraz ze swą małżonką 
pracuje.
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Ja k  się dowiadujemy, w  najbliższym 

czasie ma być wydane rozporządzenie 
R ad y  M inistrów w sprawie przyłącze­
nia szeregu gmin podmiejskich do gm i­
ny miasta Lwów a.

W obręb » W ielkiego Lw ow a« wej-

Wielki Lwów“ .
dą: Zam arstynów, Kleparów, Zniesie­
nie, Hołosko Małe, Sygniówka i Kul- 
parków oraz części gmin Biłohorszcże, 
Kozielniki i Krzywczyce

Rozporządzenie ma wejść w  życie 
z dniem 1 kwietnia b. r.

Wygrane Loterji Państwowej.
W  pierwszym  dniu ciągnienia trze­

ciej klasy Loterji Państwowej padły 
większe wygrane na następujące nu­
m ery: — 80 tys. zł. — 99163, 40 tys. 
zł. — 15 2 0 3 1 , 10  tys. zł. — 142565,
5 tys. zł. — 184723, z tys. zł. ■—

112 36 6 , 182346, 188597, 1.000 zł. —
10 3 13 8 , * 14 3 14 , 116 19 2 , 154727,
500 zł. — 59021, 83030, 83414,
98302, 148937; 16 15 8 1 , 18 36 5 1,
I 97S27-

Strzelanina na Dworcu Głównym.
Dziś rano pasażerowie, w yjeżdża­

jący z D w orca Głównego, byli świad­
kami wielkiej awantury, jaka powstała 
między Juljanem  Bartolenim, ślusa­
rzem, zamieszkałym na Lewandówce 
przy ul. W arszawskiej, a Marjanem 
Czerniawskim , urzędnikiem kolejo­
wym , zamieszkałym przy ul. Łycza­

kowskiej. W  czasie awantury padłv 
trzy strzały rewolwerowe, z których 
jeden zranił Bartoleniego w' lewą rękę, 
zaś drugi w lewą nogę powyżej kolana. 
Bartoleniego po zaopatrzeniu go przez 
lekarza Poąotoy? ,a Ratunkowego, po­
zostawiono opiece domowej. Śledztwo 
w  toku.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

— G—

Z A M A C H  SA M O B Ó JC Z Y . N ie­
jaka Tacjanna Gołębiowska, be zzajęcia 
i miejsca zamieszkania, popełniła 
wczoraj późnym wieczorem na ul. Sa- 
kramentek przed realnością 1. 3 zamach 
samobójczy wypijając większą ilość jo­
dyny. Pogotowie ratunkowe po udziele 
mu denatce pierwszej pomocy odwio­
zło ją do szpitala powszechnego. Po­
w ód tego kroku na razie nie znany.

U JĘ C IE  PA SER Ó W . W  ręce po­
licji dostali się: Leon Ehrlich, Jakób 
Laufer, M arkus Kórner, oraz Samuel 
Kailer, wszyscy bez zajęcia — za pa­
serstwo.

B R Y L A N T O W E  K O L C Z Y K I 
Z N IK Ł Y  W  N IE W IA D O M Y  SPO ­
SÓB. M ikołaj Lewicki, zamieszkały 
przy ul. Zyblikiewicza 2 doniósł poli­
cji że z mieszkania jego skradziono w  
niewiadomy sposób parę kolczyków  
złotych, wysadzanych brylantami i 
szafirami, wartości 2.700 zł.

Z A  O PILST W O  I W Y P R A W IA ­
N IE  A W A N T U R  przytrzym ani zo­
stali w  aresztach policyjnych: D m ytro 
Sioma, bez zajęcia i miejsca zamie­
szkania, oraz Karol G ryn , zamieszka­
ły na Batorówce.

W Ł A Ś C IC IE L  K A M IE N IC Y  
P R Z Y W Ł A S Z C Z Y Ł  SO BIE M IE N IE  
L O K A T O R A . W czoraj zgłonła się na 
policję niej. Jetti Szapira, zamieszkała 
przy ul. św. A nny 17  i zeznała, że 
jeszcze dnia 30 grudni* ub. r. właści­
ciel realności przy ul. Alem beków 8, 
Józef Teitelbaum, pod nieobecność 
brata donoszącej Samuela Szapiry rOZ- 
tjjl drzwi jego mieszkania i zabrał: 2 
łóżka, 2 szafy, 2 szafki nocne, psyche, 
stół, krzesło, 4 obrusy, 2 pierzyny, 2 
poduszki oraz bieliznę męską i dam­
ską. ,■ ,.vv; ■ ;

A R E SZ T  OW A N IA . Dziś przytrzy­
mani zostali przez policję: M arja H i-  
w ryluk , pozostająca pod dozorem po- 
hcyjnym , za kradzież; Karolina Pa­
włowska, dozorczyni przy ul. Słonecz­

ni 42> za kradzież kurtk i; Tacjanna 
C hw yluk za kradzież ubrań; G rzegorz 
Eedczyszyn za kradzież wina i w ódki; 
Jerzy  Buraczy ński za kradzierz bieli­
zny; Stanisława Stecura za kradzież 
jabłek; Jan  Stecura za kradzież węgla; 
Eug. Schunthaler za zbrodnię oszus­
twa; W iktor Musiał, agent handlowy, 
za oszustwo; Ludwik Budulak. Franci 
szek Feśkow i Abraham  Schnitzler za 
iradzież popełnioną w  Bobrce; K a z i­

mierz Filuś poszukiwany za oszustwo. 
Marja Maluch za kradzież; D aw ia Bit- 
ków  oraz Spiwak Eliasz za kradzież 
kieszonkową; Jan  Szostak za kradzież 
v, ęgia z w ozów  k o c o w y c h .

Tragiczny wypadek 
przy pracy.

Nieszczęśliwemu w ypadkow i pod­
czas pracy uległ robotnik Eljasz H orn, 
lat 62 liczący, zajęty w garbarni Ja - 
kÓDa Margoschcsa w  Stanisławowie 
przy ul. Bilczewskiego 8. H orn spusz­
czając windę, kręcił korbą tak nieo­
strożnie, że zaczepiwszy bluzą o rącz­
kę korby, spadł z drugiego piętra na 
pierwsze. H orn  doznał ciężkiego obra­
żenia, mianowicie pęknięcia czaszki i 
zmarł w dwie godziny po przewiezie­
niu go do szpitala powszechnego

Wypadek na polowaniu.
W ojciech Paliburza, zam. w  Sere- 

dyńcach, pow. Tarnopol, dzierżawca 
spółki łowieckiej, udał się wraz ze słu­
żącym Piotrem  Rychlewskim  na pola  
seredynieckie na polowanie. T ropiąc 
postrzelonego zająca, przechodził on 
przez rów  do lasu i w  krzakach zacze­
pił gałęzią o spust dubeltówki. Padł 
strzał, kula trafiła denata w  głowę ob­
rywając mu lewe ucho oraz część 
czaszki. — W  kilka minut nastąpiła 
śmierć. Zw łoki, po stwierdzeniu przy­
czyny zgonu, pochowano.
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Związek Zawodowy 
Literatów Polskich

w obronie Sieroszewskiego.
Związek Zaw odow y Literatów  Pol 

skich komunikuje:
W obec niedopuszczalnych w  fo r­

mie i treści ataków na W acława Sie­
roszewskiego, (zarzucających mu pla­
giat, P. R .), Zarząd Zw iązku Zaw odo­
wego Literatów Polskich w  W arsza­
wie, rozpatrzyw szy wszechstronnie 
sprawę, stwierdza, że:

1) czerpanie ze źródeł podróżni­
czych dla opracowań literackich i nau­
kow ych przyjęte jest przez cale pi­
śmiennictwo świata.

2) osoba W acława Sieroszewskiego, 
wielkiego artysty i znakomitego pa- 
trjo ty , stoi ponad napaściami, które
— z pobudek obcych sztuce i kuYurze
— zmierzają do pomniejszenia jego o- 
gromnej zasługi pisarskiej i obyw atel­
skiej.

Zarząd Zw iązku Zawodowego L i­
teratów Polskich w W arszawie n a r  
uroczyściej protestuje wobec kuhural 
nej opinji polskiej przeciwko w pro­
wadzaniu, metod 7. dziedziny życia po­
litycznego w  sferę wartości literac­
kich.

Wiadomości sportowe.
SK Ł A D  R E P R E Z E N T A C JI PO LSKI 
N A  Z A W O D Y  O M ISTR ZO ST W O  

EU R O P Y .
Kapitan Zw iązku P. Z. H- L- p. 

Oświecimski-Czapski ustalił skład re­
prezentacji Polski na zawody o m istrzo­
stwo Europy w  sposób następujący: 
bram karz —  Stogowski (Toruń), o- 
brona Adam owski, Kowalski (A ZS — 
W arszawa), napad Krygier, Tupalski 
(AZS), Sabiński (LT Ł), zastępca bram ­
karza Sachs (Legja), obrońcy Kulej 
(AZS) a w  napadzie Szenajch (Legja). 
Ponadto jako rezerwowi wyznaczeni 
zostali Sokołowski (Lechja), Marchew- 
czyk (Cracovia), W eisberg (Pogoń)- 
Kierownikiem  ekspedycji będzie dr. 
Polakiewicz, kierownikiem sportowym  
W acław Kuchar.

F O R U M  M U SSO LIN I W  R Z Y M IE -
W okolicach R zym u nad brzegiem 

T ybru  stanie olbrzym i stadjon sporto­
w y, którego budowa ukończona zosta­
nie w  19 3 1-y m  roku. Stadjon ten 
zwany „Forum  M ussolini" będzie z 
pewnością jednym z największych na 
świecie. Powierzchnia jego obejmować 
będzie 24 ha. N a terenie tym  stanie u- 
niwersytet sportowy o 24-ch olbrzy­
m ich salach i auli na 500 mtr. kwadra­
towych. Pozatem mieścić się tam bę­
dą muzea, biblioteki, laboratorja, ho­
tel, jadalnie, sale gimnastyczne i t. p-

Niedaleko stadjonu stanie t. zw. 
„M ały stadjon" wybudowany z białego 
marm uru z trybunam i na 20 tys. w i­
dzów. N aokoło stadjonu ustawione 
zostaną obeliski wysokości 4 mtr. w  
liczbie 95. Pozatem wybudowane zo­
staną 2 baseny pływackie i ujeżdżal­
nia. Pośrodku stadjonu stanie olbrzym i 
posąg Mussoliniego z marmuru, w yso­
kości 18 mtr.

N a trybunach wielkiego stadjonu 
mieścić się będzie 130  tys. widzów. 
T w órcą „Forum  M ussolini" jest młody 
architekt Del Debbi.

D R O B N E  W IA D O M O ŚC I SPO R ­
T O W E.

—  Prezydent czechosłowackiego
Zw iązku Piłkarskiego dr- Pelikan o- 
trzym ał od Zw iązku Szwedzkiego dy­
plom honorow y za zasługi nad nawią­
zaniem stosunków sportowych mię­
dzy Szwecją i Czechosłowacją.

Po jednorocznym pobycie w  Eu­
ropie przybył b. mistrz świata Tunney 
do N owego Jorku . Tunney oświadczył 
dziennikarzom, że w ycofuje się zupeł­
nie ze sportu.

Student M ario Bragagniolo otrzy­
mał na uniwersytecie w  Padwie jako 
pierwszy W łoch dyplom dr. med. 
sportowej-

Finiandja ma zamiar zaproponować 
Kongresowi Olimpijskiemu w Berlinie 
zmiany w  programie Olim pjady, która 
się odbędzie w  roku 1932-im  w  Los 
Angelos. Finlandczycy życzą sobie po­
nownego wprowadzenia biegu na 3 
tys. m tr. oraz sztafety na 1500 m tr.

W krótce zbudowany zostanie w 
Pradze wielki basen pływacki, w któ­
rym  odbędą się zawody reprezentacyj­
ne pom iędzy Belgją a Czechosłowacją. 
Koszta budow y wynoszą 1.200 tys- 
koron czeskich. Otwarcie stadjonu na­
stąpi już w  czerwcu 1930 r.

dzącemi na obie strony sterowca; da­
lej jest jadalnia, mogąca jednocześnie 
pomieścić 50 osób, oraz kuchnia z o- 
gniskami elektrycznemi. Pasażerowie 
lokują się w wąskich kabinach, w  któ­
rych posłania umieszczone są jedne 
nad drugiemi, w  każdej kabinie są 4 
posłania.

Oddzielnie, zdała od tych balonów, 
położona jest palarnia, zaopatrzona w  
posadzkę z aluminjum. Poza palarnią 
nikomu palić nie wolno. N aw et i bez 
tego, bezpieczeństwo na R  10 1  jest 
znaczne z uwagi na ro, że nie posiada 
on wcale benzyny, która tak łatwo 
wybucha i nieraz już powodowała stra 
szne katastrofy w  lotnictwie. W  przy­
szłości m otory angielskich sterowców 
mają być pędzone ciężkim olejem. 
Szybkość takiego sterowca w  pierw ­
szych 60 godzinach lotu wynosić ma 
123 do 130  km na goczinę. R ząd  an­
gielski nie cofnął się przed naiwiększe- 
mi wydatkam i na budowę tego olbrzy­
ma. Uczeni angielscy udoskonalili tak 
służbę m eteoroDgi :zną, że będą mo­
gli przewidzieć burze, huragany, prądy 
powietrza,- źródło wszelkich riebez- 
pieczeństw dla sterowców.

Obecnie inżynierowie angielscy 
pracują nad przygotowaniem  projek­
tów jeszcze większych statków po­
wietrznych. Te m iałyby przelatywać 
1 60 km na godzinę i transportowałyby 
170  pasażerów, pokonyw ałyby wszel­
kie burze i przelatyw ałyby z Anglii do 
A m eryki w  48 godzinach, a z powru 
tern z A m eryki do Europy w  38 go­
dzinach. B y łyb y  to statki przyszłość’ 
Przy ich pomocy Bom baj w  Indjach 
W schodnich oddalony byłby od Lon 
dynu tylko o 52 godzin, a Australj.i 
o 5 dni.

(»Rynek M etalowy i Maszynowv-<).

Operowanie żywego 
serca.

N a posiedzeniu Tow arzystw a Le­
karskiego w  W iedniu przedstawiane 
były niedawno w yniki operacji na ser­
cu, przeprowadzonych w  nagłych 
przypadkach na klinikach wiedeńskich
— ze znakom itym  rezultatem.

Dzięki bardzo dobrej organizacji
pogotowia ratunkowego, udało się 
w kilku przypadkach uratować życie 
nieszczęśliwym, w  kilkadziesiąt zale­
dwie minut po uszkodzeniu ostrem 
narzędziem ich serca.

I tak, np. pewna kobieta została na­
padnięta na przedmieściu przez ban­
dytów  — przebito nieszczęśliwej serce
— i skazaną byłaby nieodwołalnie na 
śmierć w przeciągu niespełna pół go­
dziny — gdyby nie natychm iastowa 
pomoc chirurgiczna. Pogotowie ratun­
kowe przewiozło ją bezwłocznie na 
oddział nagłych przypadków  kliniki 
prof. Eiselberga, gdzie natychmiast — 
kilkanaście zaledwie minut od chwili 
w ypadku — przystąpiono do operacji. 
O tw arto klatkę piersiową, odsłonięto 
serce, otwarto worek osierdziowy i na­
tychmiast zauważono ślad noża w  mię­
śniu sercowem, z którego w ydobyw a 
się krew. Miejsce to zaszyto czterema 
szwami, następnie usunięto z worka 
osierdziowego skrzypy krw i, worek 
zeszyto — chora była uratowana.

Analogiczny prawie wypadek zda­
rzył się u 39-letniego mężczyzny, któ­
rego uratowano na klinice Hohenegga.

Operacje takie zdarzają się niesły­
chanie rzadko — wym agają natych­
miastowej chirurgicznej interwencji 
lekarskiej, bezpośrednio po uszkodze­
niu serca — o co oczywiście, zwłaszcza 
na prowincji, jest przecież prawie nie­
możliwe. Operacja taka wym aga nadto 
znakomitej techniki operacyjnei leka 
rza-chirurgą, kompletnego instrumen­
tarium przygotowanego i sterylizowa­
nego, stale gotowego do operacji — 
wyszkolonej asysty, szybkiej decyzii 
i odwagi chirurga i t. d.

Niem niej jednak możemy już dziś 
w tych wypadkach ratować życie nie­
szczęśliwych tam, gdzie dotąd czło 
wiek był nieodwołalnie zgubiony.

Najświeższe informacje o M. W. K. T.
W edług ostatnio odebranych w ia­

domości, Kom isja H andlowa Zagra­
nicznego Ministerstwa Handlu w  R z y ­
mie powięła oficjalną decyzję, popiera­
jącą udział przemysłu włoskiego w  
M. W . K. T . 1930 roku w Poznaniu-

Udział przem ysłu naftowego w M. 
W- K. T . zapowiada się nader okazale.

W sekcji trakcji spalinowej m. in. 
warszawska firm a „Standard N obel" 
zamierza podobno zademonstrować na 
M. W . K . T . nowoczesną stację ob 
sługi benzynowej.

Polskie Ministerstwo Kom unikacji 
wystawi w  dziale komunikacji ogólnej 
M. W. K . T . jedynie wagony specjalne, 
jak: sanitarne, ratunkowe, L. O- P. P. 
do hodowli jedwabników itp., wysta­
wienie natomiast wagonów pasażer­
skich i tow arow ych jako eksponatów 
pozostawia poszczególnym firm om ; w 
tym  celu ułożone będą na terenach

M. W . K . T . tory o lącznei długości 
około 800 mtr-

D yrekcja M. W . K . T . zwróciła się 
do Magistratu i Starostwa Krajowego 
st. m. Poznania o wydanie zarządzeń, 
celem doprowadzenia do należytego 
stanu dojazdu do portu lotniczego w 
Ław icy, gdyż tam przewidziany jest 
szereg imprez lotniczych podczas M- 
W . K. T .

Przewiduje się nader liczny udział 
w  dziale samochodowm M. W . K . T- 
firm  francuskich. Zgłoszenia tych firm  
już obecnie obejmują ijo o  m. kw.

Tow- ,A kc. M ay & Pattisson w  
Londynie, które zorganizowało 18 
anglosaskich w ystaw  transportowych, 
zainteresowało się M. W. K. T . i dele­
gaci tego Tow arzystw a przybywają w 
połowie stycznia do Poznania, celem 
zawarcia kontraktu z M. W . K- T . dla 
urządzenia pokazu anglosaskiego w  
dziedzinie komunikacji.

Jak się robi dekoracje akustyczne w radjo.
M r. Graham  Mac Names, speaker 

radjostacji N ational Broadcasting C-o 
w  N ew -Yorku, w  jednej z am erykań­
skich gazet zdradził tajemnice r ó ż ­
nych efektów akustycznych, zapomo- 
cą których reżyser słuchowiska »pod- 
malowuje« treść sztuki nadawanej 
przez radjo, by tern silniejsze zrobiła 
wrażenie na słuchaczach. Rzecz to nie 
wcale‘ tak łatwa jak się to komuś może 
wydawać, ponieważ wiele tonów, 
szmerów, szumów i hałasów brzmi 
inaczej w  naturze, a inaczej w  głośni­
ku lub słuchawkach. Aparatura ra­
diowa zniekształciła barwę tych dźwię 
ków. G dyby ustawić m ikrofon na 
wybrzeżu, podczas szalejącej burzy na 
morzu, to łoskot fal morskich, rozbi­
jających się o skały nie dawałby wca’e 
złudzenia tej potęgi, jaką w yczuw a­
my, patrząc na to groźne z jtw b ko  w 
przyrodzie. Przez radjo wychodziło­
by to jak gwizdy maszyny parowep 
Powstała zatem cała sztuka naślado­
wania przed m ikrofonem  głosów świaT 
ta zwierzęcego, charakterystycznych 
dla ucha ludzkiego hałasów, łoskotów, 
trzasków, pisków etc. w  jakie obfitu­
je żywa i martwa przyroda. Osiąga się 
to niekiedy przy pom ocy specjalnie w  
tym  celu skonstruowanych aparatów, a 
niekiedy przy pom ocy bardzo prym i­
tyw nych sposobów. I tak: krzyk  nie­
mowlęcia robi się za pomocą mecha­
nizmu podobnego do tego, jaki jest u- 
k ryty  w gadających lalkach. D źw :ę- 
ki te w  głośniku imitują zupełnie 
wrzask dziecka w  kołysce. Rozgw ar 
bitw y w otwartem polu naśladuje spe­
cjalny aparat, w  którym  system pła­

skich prętów m etalowych uderza o 
skórzane poduszki. Świst kul lecących 
w powietrzu doświadczony »dekorator 
akustyczny« potrafi zrobić przy po­
mocy odpowiednich świstawek, a na­
wet ustami. Strzał pistoletowy najle­
piej wychodzi z nadmuchanej torebki 
papierowej szczelnie zamkniętej i pę­
kającej pod uderzeniem dłoni. Szeies': 
nadbiegającego pociągu po szynach 
można odtworzyć przeć ągając sznu­
rek przez ciasny otwór, zrobiony w 
dziecinnym bębenku. Trzask p lace-:o 
się ognia w  kom inku można naślado­
wać za pomocą papieru do pakowa­
nia, gniecionego rękami.

Tętent galopujących koni osiąga 
się przez to, gdy kilka osób rytmicznie 
uderzać będzie płaską dłonią o kolana. 
W bijanie gwoździa w ścianę najlepiej 
zrobić, uderzając młotkiem o ostrze 
noża w odległości 1 metra od m ikrofo­
nu. Szelest śmigła w aeroplanie odtwa­
rza się przy pom ocy puszczonego w 
ruch elastycznego wiatraka, którego 
skrzydełka obcierają się o trzym any w 
ręku kawałek kartonu. Szum fal m or­
skich daje się naśladować przez tar­
cie ostrych powierzchni szmerglowe­
go papieru. Strzały armatnie nasuwa­
ją zawsze dużo trudności demonstran­
tow i: trzeba je robić przy pom ocy 
perkusyjnych instrumentów, lecz do­
brze należy w ym iarkow ać dystans ko­
tła od m ikrofonu. K ażdy reżyser słu­
chowiskowy posiada własne »sekrety« 
na te lub inne imitacje. Podpatrzeć je 
łatw o może każdy, komu uda się do­
stać do studja podczas nadawania 
sztuki.

Największy sterowiec świata.
W  Anglji, w  olbrzym iej stoczni Car- 

dington, należącej do angielskiego mi­
nisterstwa lotnictwa, zbudowano osta­
tnio kosztem 400.000 funtów  szterlin- 
gów olbrzym i sterowiec R 10 1 . Budo­
wa tego olbrzym a trwała 5 lat- Zada­
niem tego sterowca będzie obsługiwać 
linję powietrzną: Londyn-Egipt-Indje- 
Australja. Jest to dla Anglji najważ­
niejsza linja kolonjalna, obsługiwana 
dotychczas przez aeroplany. Sterowiec 
R  10 1 będzie mógł, dzięki swej wiel­
kości i nośności, zabierać znaczną ilość 
poczty i pasażerów.

Olbrzym ie Zeppebny są skromne 
w porównaniu z tym  gigantycznym  
okretem powietrznym . Jest to naj­
większy ze wszystkich istniejących na 
świecie sterowców. Pojemność jego 
wynosi 140.000 m3, a nośność 170 
tonn. Długość sterowca wynosi 240 m, 
a średnica (w najszerszem miejscu) — 
40 m.

R ro i posiada j  silników typu 
Diesla, opalanych naftą, każdy o sile 
6 jo  koni parow ych; poruszają one 
drewniane śmigła, umieszczone w  tyle 
sterowca. Każdy silnik znajduje się w 
oddzielnej gondoli i posiada odrębnego 
‘'mechanika, otrzym ującego rozkazy z 
kabiny centralnej, gdzie będzie m iej­
sce dowódcy. C ztery z tych silników 
są używane do poruszania się naprzód, 
a piąty do manewrowania w razie po 
trzeby w tył.

Załoga tego sterowca składa się z jo  
ludzi, a liczba pasażerów wynosić be- 
dzie j 2. N ie  ma on wcale gondoli ste­
row ców  starego typu, w  której m ie­
ścili się pasażerowie. N a R  10 1  pasa­
żerowie ulokowani będą wewnątrz p o ­
kryw y, między 16 balonami, służące­
mu do utrzym ania sterowca w  powie­
trzu.

Tam  właśnie znajduje się olbrzymi 
salon z oszklonemi galerjami, wycho-
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c I. 645129/2. Uchwala. Na wniosek 
Firm y Jakób Pctters 1 Sp. fabryki przetworów
chemicznych w Łodzi jako właścicielki wdraża 
się postępowanie celem umorzenia weksla z 
daty Brzesko, dnia 5 kwietnia 1929, opiewają­
cego na 150 zł., płatnego 31 grudnia 1929 w 
Brzesku, akceptowanego przez Blima Beidner, 
żyrowanego przez Izaka Bermanna, M. D. 
Landaua Brzesko, M. Fries Tarnów , Wałowa, 
Ch. M. Pick Łódź, Cegiełniana 15, Paweł 
Szulc Łódź, Zawadzka 16. W zywa się posia­
dacza zaginionego weksla, aby zgłosił się do 
dnia 4 marca 1930 r. i okazał weksel Sądowi, 
wrazić przeciwnym  po upływie tego terminu 
uzna Sąd weksel ten za umorzony. 174

Sąd grodzki, Oddział 1.
Brzesko, dnia 3 stycznia 1929.

F I R M Y .
Firm . 226/26. Rej. A . 85. Do rejestru 

handlowego Oddz. A. pod Nrem  85 przy fir­
mie: Stern i Wiedhopf w Chodorowic wpisuje 
się: N a podstawie wniosku spólnika pow yż­
szej jawnej soóiki handlowej z dnia 28 gru­
dnia 1926 uwiadamia się rozwiązanie stosunku 
spółki Jakóba Sterna z Józefem  Wicdhopfem i 
wystąpienie tegoż Jakóba Sterna z tejże Spół­
ki z tern, że w jłącznym  właścicielem przed­
siębiorstwa jest odtąd Józef W iedhopf, którv 
odtąd sam pod brzmieniem firm y będzie ją 
podpisywał. 157

Sąd okręgowy, Oddział IT.
Brzcżany, dnia 8 lipca 1927.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Prez. 48324/29. Edykt. Sąd Apelacyjny we 

Lwowie wdrożył postępowanie sprostowawcze 
po myśli ustawy N r. 96 austr. dz. u. p. z r. 
l8 /'i z powodu odnowienia zniszczonej księgi 
gruntowej Sądu grodzkiego w Krakowcu dla 
gminy katastralnej Huki. Wszelkie zgłoszenia 
w myśl § 7 tej ustawy należy wnosić najpóź­
niej do 2 maja 1930 w wymienionym Sądzie 
grodzkim. 122

lw ó w , 4 stycznia 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 136/29/5. Edykt. Uchwalą Sądu okręgo­

wego w Samborze z dnia 14 grudnia 1929 
Sa 138/29/2 otwarto postępoanie ugodowe do 
majątku Racheli Krochm al false Glasberg, 
wlaśc. handlu towarów mieszanych w Droho­
byczu. Ustanowiono komisarzem ugodowym 
dra Zygm unta Osuchowskiego, Naczeinnta Są­
du grodzkiego w Drohobyczu., a zarządcą u- 
godowym Samuela Handla, urzędnika prywat 
nego w Drohobyczu. W ierzytelności zgłosić 
należy u komisarza ugodowego najpóźniej do 
dnia 24 stycznia 1930. Audjencja ugodowa 
odbędzie się dnia 30 stycznia 1930 o godzinie 
10  w Sądzie grodzkim  w Drohobyczu sal .1 
N r. s i .  j ói

Sąd okięgow y, Oddział V.
Sambor, dnia 17  grudnia 1929.

Sa 136/29/5. Edykt. Uchwalą Sądu okrę­
gow ego w Sainboize z dnia 14 grudnia 1929 
Sa 136/29/12 otw arto postępowanie ugodowe do 
majątku Markusa Dawida Lernera, kupca 
w Drohobyczu. Ustanowiono komisarzem u- 
godowym  dra Zygm unta Osuchowskiego, N a ­
czelnika Sądu grodzkiego w Drohobyczu, a 
zarządcą ugodowym Samuela Handla, u * e- 
dnika prywatnego w Drohobyczu. W ierzytel­
ności zgłosić należy u komisarza ugodowego 
najpóźniej do dnia 24 stycznia 1930. 
Audjencja ugodowa odbędzie się dnia 28 sty­
cznia 1930 o godzinie 10 w Sądzie grodzkim 
w Drohobyczu sala N r. 51. 1(,2

Sąd okręgowy Oddział V.
Sa,. bor, dnia 17  grudnia 1929.

Sa 15/29/12. Ponowna audjencja ugodowa. 
Dłużnik Moses Hibsenrath, kupiec w Koło- 
m yji ul. Piłsudskiego. Ponowną audjencję u- 
godową wyznacza się w tut. Sądzie na dzień 
30 stycznia 1930 godzinę 1 1  rano biuro N r 
73- 86

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 30 grudnia 19-9.

Sa 70/29. W  postępowaniu ugodowem do 
majątku diużnic2lti Sary Pasternak kupcowej 
w Zborowic wobec zmiany propozycji ugodo­
wej audjencję odroczono na dzień 16 stycz­
nia 1930, godz. 12  biuro N r. 8 Sądu grodz­
kiej o w Zborowie. 97

Komisarz ugodowy.
Zborów, dnia 28 listopada 1929.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R ŁE G O .
T . 58/29. M ikołaj Buturyn, żołnierz woj- 

.iy światowej syn Piotra i Teresy urodzony 16 
grudnia 1891 w Rogóżnie od roku 19 17  za­
ginął. W zywa się by do pól roku od ogło­
szenia udzielono wiadomości o zaginionym 
Sądowi lub kuratorowi drowi Reifow i adwo­
katow i w Przemyślu. 11298

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 10  listopada 1929.

T . 72/29. Paraskewja Maksymów, córka 
D m ytra i Kseni, urodzona ió  lipca 1885 w 
Duńkowiczkach w r. 19 10  wyjechała do A- 
m eryki i od roku 1919  nie daje o sobie w iado­
mości. W zywa się by do roku od ogłoszenia 
udzielono wiadomości o zaginionej Sądowi lub 
kuratorow i drowi Scheinbachowi adwokatowi 
w Przemyślu. II299

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 6 grudnia 1929.

T . 68/29. Szymon Mróz syn Ludwika i 
Pauliny, urodzony w Krasiczynie 18 lipcaT890 
żołnierz wojny światowej zaginął w roku 
19 14 . W zywa się by do pól roku od ogłosze­
nia udzielono wiadomościo zaginionym Sądo­
wi lub drowi Mesterowi adwokatowi w  Prze­
myślu. 1130 0

Sąd okresowy.
Przemyśl, 24 listopada 1929.

T . 155/29. Jan Safijak syn Szymona i 
Marjanr.y, urodzony 18 stycznia r. 1875 w 
Cząstkcwicach w czasie wojny światowej za­
ginął. W zywa się by do pól roku od ogłosze­
nia udzielono wiadomości o zaginionym Są­
dowi lub kuratorowi drowi Buxbaumowi 
adwokatowi w Przemyślu. 1 13 0 1

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 28 listopada 1929.

T . 35/29. Walenty Olszański syn A dal­
berta i Kur,egu :dy urodzony 4 lutego 1882 
w Pruchniku jako żołnierz wojny światowej 
zaginął w r. 19 14 . Wzy wa się by do pól roku 
ou ogłuszenia udzielono wiad imości o zagi­
nionym Sądowi lub kuratorowi drowi Ham- 
merschmiedtowi adwokatowi w Przemyślu.

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 10  listopada 1929. 1130 2

T . 178/29. Konstanty Procko, syn A n­
drzeja i Marji, urodzony 9 czerwca 1870 r. 
w Radenicach w casic w ojny światowej za­
ginął. W zywa się by do pól roku od ogłosze­
nia udzielono wiadomości o zaginionym Są­
dowi lub kuratorowi drowi Stichowi adwo­
katowi w Przemyślu. I I 3°3

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 27 listopada 1929.

T . IV . 106/29/4. Józef Snzępa urodzony 
1 1  marca 1889 w Gminie Kądziołki powiat 
Mielec syn Wojciecha i Zofji Buziak p rzy­
dzielony do oddziału robotirczego byłej au- 
strjackiej armji w Przemyślu jako uczestnik 
w ojny światowej gdzieś na Węgrzech w roku 
19 14  bez wieści zaginął. W zyw a się każdego o 
udzielenie tutejszemu Sądowi lub jego kura­
torowi drowi H enrykow i Griinbergowi adwo­
katowi w Tarnowie, wiadomości o zaginionym 

I zaś poszukiwanego Józefa Strzępa wzywa się,
| aby tutejszy Sąd uwiadomił o swem i v  ,u do 6 
‘ miesięcy od daty ogłoszenia tego -dyktu są­

dowego. Dopiero po upływie tego terminu 
edyktalnego i na ponowny wniosek wyda się 
ostateczne orzeczenie sądowe uznające go za 
zmarłego. n  30 5

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnów , 28 listopada 1929.

T . IV . 109/29/4. Jan  Galus urodzony 25 
grudnia 1890 w Szynwałdzie powiat Tarnów  
syn Antoniego i Agnieszki Krakowskiej jako 
żołnierz byłego austrjackiego 57 pułku piecho­
ty zaginął 1 listopada 19 14  roku w czasie 
wojny na froncie serbskim skutkiem utonię­
cia w rzecze w czasie przeprawy przez Drinę. 
W zywa się każdego o udzielenie tutejszemu 
Sądowi lub jego kuratorowi drowi Edwardowi 
Kleinowi, adwokatowi w Tarnow ie wiadomo­
ści o zaginionym zaś poszukiwanego Jana Ga- 
lusa w zywa się aby tutejszy Sąd uwiadomił o 
swem życiu do 3 miesięcy od daty ogłoszenia 
tego czasokresu edyktalnego Sąd na ponowny 
tegoczasokresu edyktalnego Sąd na ponowny 
wniosek wyda orzeczenie o dowodzie jego 
śmierci. 3 5

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnów , 3 grudnia 1929.

T . 110/29. Michał Łoziński urodzony 17  
września 1881 w Bródkach iako żołnierz austr. 
w niewoli rosyjskiej zaginął. Celem uznania go 
za zmarłego wzywa się aby do pół roku od 
dnia ogłoszenia udzielono wiadomości o niin 
Sądowi. 30

Sąd okręgowy.
Lw ów , 13 czerwca 1929.

T . 291/29. Grzegorz Furgała urodzony 
iż  marca 1886 w K row icy hołdowskiej jako 
żołnierz austr. w niewoli rosyjskiej zaginął. 
Celem uznania go za zmarłego w zyw a się aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono wia­
domości o nim Sądowi. 29

Sąd okręgowy.

Lw ów , 25 lipca 1929.
T . 235/29. Edykt. W ładysław Poznański 

z M użyiowa syn Józefa i Adeli urodzony 14 
października 1884, pobrany w roku 19 15  do 
wojska austr. pisał stamtąd przez krótki czas 
do rodziny i od tego czasu niema o nim wia­
domości. Ogłasza się aby do 6 miesięcy udzie­
lono Sądowi wiadomości o zaginionym, a iego 
się wzywa aby dał znać o sobie. 44

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 13  listopada 1929.

T . 287/29. Edykt. N ikita Dżydżora z Za- 
stawiec syn Piotra i M arji urodzony 29 wrze­
śnia 1879 powołany został z wybuchem wojny 
światowej do 55 pp. i od tego czasu niema o 
nim wiadomości. Ogłasza się aby do 6 m ie­
sięcy- udzielono Sądowi wiadomości o zaginio­
nym, a jego się wzywa, aby dal znać o sobie. 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 13  listopada 1929. 45

T. 294/29. Edykt. Konstanty Przyszlak 
syn Szymona i Kseni urodzony 25 październi­
ka 1887 r., w W ymysłówce jako żołnierz armji 
ukraińskiej wycofał się z nią na Ukrainę gdzie 
w roku 19 19  brał udział w walkach z bolsze­
wikami, od tego czasu niema o nim wiadomo­
ści. Ogłasza się wezwanie aby najpóźniej do 
12  miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu w ga­
zecie udzielono Sądowi lub adw. dr. Reichowi 
w Brzeianach, wiadomości o zaginionym, a 
jego się wzywa, aby dal znać o sobie. 46 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 12  listopada 1929.

T . 312/29. Edykt. Ilko Husak syn Pio­
tra i Kornelji ze Starego miasta urodzony 25 
lipca 1894 w jesieni 1918 r. zm arł w niewoli 
włoskiej na gruźlicę. Ogłasza się aby do 3 
miesięcy udzielono Sądowi wiadomości o zagi­
nionym , a jego się wzywa, aby dał znać o so­
bie. 47

Sąd okręgowy.
Brzeżany,, 13 listopada 1929.

T . 315/29. Edykt. M aksym Skulski syn 
Jana i Pelagji urodzony 28 sierpnia 1876 w 
Nowosióice jako uczestnik w ojny światowej 
roku 19 16  i od tego czasu niema o nim wiado­
mości. Celem uznania go za zmarłego, Ogiasza 
się, aby do 6 m esięcy od ogłoszenia edyktu 
udzielono Sądowi w Brzeżanach wiadomości 
o zaginionym. 48

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 26 listopada 1929.

T . 326/29. Edykt. Mikołaj Babij syn Igna­
cego i A nny urodzony 31 grudnia 1876 w 
BurKanowie, wcielony został z początkiem 
wojuj światowej do 55 pp. skąd napisał do 
rodziny jeden raz z Halicza i od tego czasu 
niema o nim wiauomosci. Ogłasza się aby do 
6 miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu udzielo­
no Sądowi wiauomu-ei o zaginionym, a jego 
się wzywa, aby uai znać o sobie. 49

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 12  listopaua 1929.

1 . 338/29. Edykt. Michał Hajdukiewicz 
syn Grzegorza i M arji urodzony x8 listopada 
1874 z Litwinowa zołmerz 19 15  dostai się 
do niewoli rosyjskiej i od tego czasu niema
0 nim wiadomości. Celem uznania go za zm ar­
łego, ogiasza się, aby do 6 miesięcy udzielono 
Sądowi wiadomości o zaginionym. 50

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 12  listopada 1929.

T . 345/29. Edykt. Szymon Bojko z Pomo- 
niąt urodzony 15 lutego 1879 syn Aleksandra
1 Tekli wzięty w roku 19 15  do niewoli i od 
tego czasu niema o nim wiadomości. Celem 
uznania go za zmarłego, ogłasza się aby do 6 
miesięcy od ogłoszenia edyktu udzielono Sądo­
wi wiadomości o zaginionym. 51

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 13 listopada 1929.

T . 358/29. Edykt. Teodor Jarem ko z Bu- 
dyłowa syn Onufrego i A nny urodzony 17  
marca 1875 żołnierz 19 p. landsturmu zaginął 
w bitwie pod Krasnem 19 14  r. i od tego czasu 
niema o nim wiadomości. Celem uznania go 
za zmarłego, ogłasza się aby do 6 miesięcy 
od ogłoszenia udzielono Sądowi wiadomości
0 zaginionym. 52

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 13 listopada 1929.

T . 366/29. Edykt. Jan  Gierycki syn Pio­
tra i Tatjany urouzony 27 czerwca 1883 z 
Korzelic, w roku 19 17  zaginął w czasie walk 
na froncie włoskim i od tego czasu niema o 
nim wiadomości. Ogłasza się, aby do 6 miesię­
cy udzielono Sądowi wiadomości o zaginio­
nym. 53

Sąd okręgowy.
Brzezany, 12  listopada 1929.

T . 381/29. Edykt. Kornel W innicki syn 
Iwana i Anny z Tucznego, urodzony dnia 25 
września 187S żołnierz 55 pp. roku 19 16  
miał zginąć na froncie włoskim 1 od tego czasu 
niema o nim wiadomości. Celem uznania go 
za zmarłego, ogłasza się aby do 6 miesięcy od 
ogłoszenia edyktu udzielono Sądowi wiadom o­
ści o zaginionym. 54

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 13 listopada 1929.

T . 382/29. Edykt. Szczepan Koryś z Ba- 
czowa syn Józefa i ju lji, urodzony 20 grudnia 
1896 wcielony w r. 19 15  do armji austrjackiej
1 od tego czasu niema o nim wiadomości. 
.Ccitin uznania go za zmarłego, ogłasza się 
gby do 6 miesięcy od ogłoszenia dzielono 
Sądowi wiadomości o zaginionym. 55

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 13  listopada 1929.

T . 392/29. Edykt. Wasyl O krepkij uro­
dzony 5 lutego 1883 zarobnik z Rohatyna 
powołany z wybuchem wojny światowej do 
20 pp. obr. kraj. i od tego czasu niema o nim 
Wiaaomosci. Ogłasza się aby do 6 miesięcy 
udzielono Sądowi wiadomości o zaginionym, 
a jego się wzywa, aby dał znać osobie. 56 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 12  listopada 1929.

T . 406/29. Edykt. Tom asz Turczyn syn 
Piotra i Katarzyny urodzony 14 października 
1874 w Płauczy wielkiej, odszedł w roku 19x4 
na wojnę i od tego czasu niema o nim wiado­
mości. Celem uznania go za zmarłego, ogłasza 
się, aby do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu 
udzielono Sądowi w Brzeżanach wiadomości 
o zaginionym. 57

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 28 listopada 1929.

T . 408/29. Edykt. Michał K ułyk syn 
Grzegorza i Katarzyny z W ierzbołowiec uro­
dzony 17  lutego 1872 odszedł jako żołnierz, 
na wojnę w 19 14  i od tego czasu niema o nim 
wiadomości. Celem uznania go za zmarłego, 
ogłasza się aby do 6 miesięcy od ogłoszenia 
udzielono Sądowi wiadomości o zaginionym. 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 28 listopada 1929. 58

T . 9S/24 Edykt. N ykoła Kuleba syn K ata­
rzyny lat 36 zamieszkały w Narajowie odszedł 
w roku 19 14  jako żołnierz austrjacki na wojnę 
od tego czasu niema o nim żadnej wiadomości. 
Celem uznania go za zmarłego, a małżeństwa 
przezeń zawartego za rozwiązane, ogłasza się

aby do sześciu miesięcj od ogłoszenia udzie­
lono Sądowi lub drowi Chrzanowskiemu w 
Brzeżanach wiadomości o zaginionym. 59 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 20 listopada 1924.

T . V I. 101/29. Jan M urzyn, rolnik z 
Wiśniowej, żołnierz 16 p. p. obrony krajowej 
armji austr. wracając z niewoli rosyjskiej zo­
stał aresztowany przez Ukraińców w Uolinie, 
gdzie miał umrzeć w m aju 19 19  r. w tamtej­
szym szpitalu, wdrażając postępowanie celem 
wymienionej osoby za zmarłą zarazem ogła­
sza się w czw a.i.f, ażeby udzieiono wiadomości 
o zaginionym Sądowi. W zywa się go aby sta­
wu się przed Sądem łub w inny sposób dał 
znać o s o d i c . Po a n i u  10  lipca 1930 Sąd na 
ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o u- 
znaniu za zmarłego. 1 10

Sąd okręgowy, W ydział VI. niesporny.
Kraków , unia 16 listopada 1929.

T . V I. 100/28/5. Anna Wąsówna ur. x88i 
w Zabierzowie udała się 19 14  r. w kierunku 
Oświęcimia 1 M ysłowic miała się udać do N ie­
miec 1 od tego czasu zaginęła. W drażając po­
stępowanie ceiem uznania wymienionej osoby 
za zmarłą a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby uuzieiono wiadomości o zaginionej i 
w zywa się, aby stawiła się przed podpisanym 
Sąaem I u d  w inny sposób dała znać o sobie. 
Po dniu 10  stycznia 19 3 1 Sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłą. i i i

Sąd okręgowy, W ydział V I. niesporny.
Kraków , dnia 30 lipca 1929.

T . V I. 186/29. Paweł jan  2 im. Bytom ski 
z Chrzanowa, wyjechał przed około 33 laty 
do Am eryki, gdzie zaginął i od 18 lat nie 
daje o sobie znaku życia. W drażając postępo­
wanie celem uznania wymienionej osoby za 
zmarłą — zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby 
udzielono wiadomości o zaginionym Sądowi. 
W zywa się go, aby stawił się przed podpisa­
nym Sądem lub w inny sposób dal znać o so ­
bie. Po dniu 10  stycznia 19 3 1 Sąd na pono­
wny wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu 
za zmarłego. 1 1 1

Sąd okręgowy, W ydział V I. niesporny.
Kraków, dnia 30 listopada 1 9 ’. j.

T . 160/29. Tom asz Michalik, rolnik z 
Ochojna, żołnierz ić  pułku piechoty armji 
atstrjackiej pobrany w 19 15 , zaginął w R osji, 
względnie zmarł tamże w szpitalu we wsi 
Szczucina, będąc w obozie jeńców w Rudniku 
Kodyjewskim gubernji Jekaterynoslawskiej. 
Wdrażając postępowanie celem uznania w y­
mienionej osoby za zmarłą — zarazem ogłasza 
się wezwanie, ażeby udzielono wiadomości o 
zaginionym Sądowi. W zywa się go aby stawił 
się przed podpisanym Sądem lub w inny spo­
sób dał znać o sobie. Po dniu 10 lipca 1930 
Sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie
0 uznaniu za zmarłego. 1 1 3

Sąd okręgowy, W ydział V I. niesporny,
Kraków, dnia 3 grudnia 1929.

T . IV . 117/29. Samuel recte Smerl Seiden 
z Żarów ki powiat Mielec urodzony 27 czerwca 
1881 w Dulczy malej powiat Mielec syn rytu­
alnych małżonków Mojżesza Seidena i R osy 
Freilich jako LJ.  . crz byłego 17  pułku piecho 
ty  obrony krajowej oraz uczestnik w ojny świa­
towej w niewoli rosyjskiej w roku 19 15  bez 
wieści zaginął. W zywa się każdego o udziele­
nie tutejszemu Sądowi lub jego kuratorowi 
drowi W olfowi Schenklowi adwokatowi w 
Tarnowie wiadomości o zaginionym zaś po­
szukiwanego Samuela recte Smerla Seidena 
w zyw a się aby tutejszy Sąd uwiadomił o swem 
życiu do 6 miesięcy od daty ogłoszenia tego 
edyktu sądowego. Dopiero po upływie tego 
terminu edyktalnego i na ponowny wniosek 
wyda się ostatezne orzeczenie sądowe uzn a­
jące go za zmarłego. 130

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnów , 3 grudnia 1929.

T . 81/29/5. J an Władysław Strojnowski, 
syn Kamila i Karoliny, urodzony w Desznicy 
6 lutego 1898 zaginął w roku 1920 jako o- 
chotnik w wojnie przeciw najazdowi bolsze­
wików. W zywa się, by do pól roku od og ło ­
szenia udzielono wiadomości o zaginionym Są­
dowi lub kuratorowi Drowi Błażow&kiemu, 
adwokatowi w Przemyślu. 1x265

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 24 listopada 1929.

T . 119/29. Franciszek Kwak, syn Michała
1 Teresy, urodzony 20 września 1877  r. ir  
Nisku, w czasie wojny światowej zaginął w 
niewoli rosyjskiej i od roku 19 17  nie daje
0 sobie wiadomości. W zywa się, by do pół 
roku od ogłoszenia udzielono wiadomości o 
zaginionym Sądowi lub kuratorowi Drowi 
Chrobakowi, adwokatowi w Przemyślu.

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 26 listopada 1929. 11266

T . 85/29. Eljasz Czypko, syn Eljasza i 
Anny, ur. w r. 1873 w Cykowie, w czasie wojny 
światowej zaginął i od r. 19 15  nie daje o sobie 
wiadomości. W zywa się, by do pół roku od 
ogłoszenia udzielono wiadomości o zaginionym 
Sądowi lub kuratorowi Drowi Palchiw i w 
Przemyślu. 112 6 7

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 21 listopada 1929.

T . 228/28/7. Antoni W alczak, syn jana
1 T ekli urodzony w Łowcach 1879, zagr ał o;i 
roku 1914- W zywa się, by do pół roku od 
ogłoszenia udzielono wiadomości o zaginio­
nym Sądowi lub kuratorowi D rowi Peipero­
wi, adwokatowi w Przemyślu. 11268

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 12  listopada 1929.
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SPRAWY GOSPODARCZE.
Eksploatacja Morza Martwego.

W Londynie ukonstytuowało się T o ­
warzystwo pod nazwą „Palestne Po ■ 
tash Ltd .“ , dla eksploatacji bogactw 
mineralnych M orza M artwego. W  
myśl statutów tego Tow arzystw a, 
większość członków zarządu składać 
się ma z obywateli angielskich, lub 
angielskich i palestyńskich razem. K a­
pitał nominalny Tow arzystw a wynosi
300.000 Ł. ang., z czego wpłacono już
230.000 Ł. ang.

Produkcja soli potasowych zakro­
jona jest narazie na małą skalę. W  roku

G i e
GIEŁDA IW O W S K A .

Ostatnie wiadom ości giełdowe zamiesz­
czam y na stronie i-sze).

*

Lwów, dnia 8 stycznia 1929.
Dolar w obrotach prywatnych z! 8.87,50. 
W transakcjach międzybankowych pła­

cono za: N ow y Jo rk  8.88,25— 8.88,50, Zu­
rych 172.65— 172.80, Londyn 43.38—43.40, 
Praga 26.32— 26.35, Wiedeń 125.25— 125.35, 
Berlin 212.40— 212.60.

Dolary nieco silniejsze. Dewizy M A  dyn 
i Praga spadły w cenie.

Na Giełdzie akcyjnej zastój w obrotach. 
Notowano tylko pożyczkę konwersyjną zł. 
50. Dla papierów dywidendowych brak 
popytu.

Usposobienie bezocljbtne pr/.y utrzymaniu 
te n d e n cji.

GIEŁDA ZB O ŻO W A .
L w ó w ,  dnia  8 s t y c z n i a  1929.

Zastój w obrotach giełdowych i poza­
giełdowych. Ceny niezmienione.

Tendencja utrzymana, usposobienie stabe.

N O T O W A N IA  LW OW SKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOW EJ.

za luO kg. loco stacja nada- złotych 
wania (paritas 201) km.) 0(J 00

pszenica dworska ex 1929 . . . 36"—  37"—
pszenica zbiorowa ex 1929 . . . 32'25 34 25
żyto jednol. ex 1929 .......................  21'75 22"25
żyto zbiorowe ex 1929 ................... 21"—  21"50
jęczmień b row arow y.............. — ‘— — ‘—

przyszłym wynieść ona ma od 300 do 
500 tonn, w przeciągu zaś pięciu lat 
c. j . do 1 93;  r. dojść ma do wysokości
10.000 tonn rocznie, co stanowi zni­
kom y procent produkcji światowej soli 
potasowej, wynoszącej około 4,000.000 
tonn rocznie.

Om yłka drukarska. Wc wczorajszym ar­
tykule części gospodarczej p. t. Dziesięciolecie 
„Przem ysłu i H andlu" opuszczono ostatnie 
dwa wiersze. Zakończenie artykułu zatem ma 
brzmieć następująco:

Z  tą myślą od dn. 1 stycznia 1930 tygo­
dnik ukazywać się będzie pod nową nazwą: 
„Polska Gospodarcza".

I d y .
jęczmień p rze m ia ło w y ...................18'25 18"75
jęczmień pastew ny............................— •— -  ‘ —
owies małop. ex 1929 . . . .  1 8 —  19'—
k u k u ru d z a ......................................... 24" — 25 —
ziemniaki przemysł............................ 3 '— 3'50
fasola biała ■ .....................................70 '— 85'—
fasola k o lo ro w a ................................  40—  50 —
fasola k r a s a ..................................... 50‘— 55'—
groch '/a V icto r ia .............................* 30 50 35'50
groch p o l n y .....................................23"75 26 75
b o b i k ..................................................  2450  2550
wyka c z a r n a .....................................26'75 27'75
wyka sza ra .........................................  24-— 25"—
siano słodkie pras.............................  8 50 9"50
słoma prasowana . . . . . . .  5 ’—  6 ' —
h r e c z k a ..............................................  24- — 25 '—
. e a .......................................................  65—  67—
łubin niebieski . . . . . . . .  20 '— 2 1 ’—
rzepak ozimy ex 1929 ...................— ■— — ’—
otręby ż y tn ie .....................................12 '— 12'50
otręby p s z e n n e ................................ 13 75 14:25
kasza hreczana 50%  pot . . . .  48 '— 50'—
kasza jaglan a..................................... — —  — |—
kasza ję c z m ie n n a ............................3 6 '— 37 '—
p ę c a k ....................... .... ...................... 34 '— 35"—
proso kraj..................... ...................... 26 75 27 75
makuchy lniane  ...................40 '— 41'—
mak niebieski . . . » ...................140"— 150'
mak s iw y    1 1 0 —  12 0  —
koniczyna czerw, natur................... 125'— 135 —

za 100 kg. loco  wagon 
Lwów

pszenica dworska ex 1929 . . . 38'50 39 50
pszenica zbiorowa .  .................... 35'75 3d'75
żyto jednol. ex 1929 ................... 2 t'25 24'75
żyto zbiorowe  .................... 23'50 24 '—
jęczmień przemiał. .  ...................20 — 2 1 '
owies mał. ex 1929 .......................  20'50 21 —

mąka pszenra 6 5 % ......................... 64'50 65'50
mąka żytnia typ urzędowy . . . 41 '—  42'—
otręby ży tn ie ........................................12'50 13'—
otręby p s z e n n e ...................................14'25 14 75

GIEŁDA W A R SZA W SK A .

Warszawa, 8 grudnia 1929 
Dolary St. Zjedn. 8'87'50 8'89'50 8'85'50
Franki francuskie 34"88' 50 34'97 35 80
Belcja 124-2200 124-53-00 I23 '9K D
Hofandja 359 0 9 0 0  359-99 358 19
Kopenhaga 238'55'00 239'15 00 237 95*00
Londyn 1338 00 4F 4 9 0 0  43'27'DO
Nowy Jork 8*88’08 8 ’90'C8 8'86*08
Paryż 35-0100 35'IOOO 34'92 00
Praga 26'35'OG 26'39'50 26'26 50
Szwajcarja !7 2 '6 90 0  173-1200 17226 00
Sztokholm 239-15-00 239-75 00 238 55 00
W iedeń 125-30 00 125-6700 125 05 00
Wiochy 46-60 00 46 72-00 46 48 00
5 %  pożyczka konwersyjną 50"00 
pożyczka kolejowa konwersyjną 50'5 1 
pożyczka kolejowa 102"50 
pożyczKa dolarowa 80'50
dolarówku 67-75 67'75 67 75 
8%  listy zastawne Banku G osp. Kraj. 94‘u0 
8%  listy zastawne Panku Rolnegc 94 00 
8%  oblig. komun. Banku G osp. Krai. 94"00

GIEŁD A W A R SZA W SK A .
Warszawa, 8 stycznia 1029

Bank Dysk. 124"00 Modrzejów I8 C0
Bank Handl. 120"00 Ostrowiec B. 64 50
Zw Sp. Zar. 7 850  Starachowice 2 1 'tO

W nitdzielę, dnia 26 stycznia 1930 o godzinie 
16 -tej popołudniu odbędzie się w lokalu kan­
celarii auw. Dra Izydora Schneidera, w D ro ­

hobyczu, ul. Piłsudskiego $ a 
W A LN E  ZG R O M A D ZE N IE  C Z Ł O N K Ó W  

S T O W A R ZY S ZE N IA  
„D R O H O B Y C K I ZW IĄ ZE K  B A N K O W Y " 
Stow. zar. z ogr. por. w Drohobyczu, obecnie 
w likwidaturzc, z następującym porządkiem 

dziennym:
Powzięcie uchwały co do celu, na jaki 

ma zostać przeznaczoną pozostała część ma­
jątku Stowarzyszenia, a to stosownie do u- 
chwaly Sądu okręgowego w Samborze z dnia 
2 8 'IX  1929 Firm. 56/29/St. II. 123.

O zwołaniu powyższego Walnego Zgro­
madzenia, na które zaprasza się wszystkich 
członków, zawiadamia niniejszem tychże

„D rohobycki Związek Bankow y" 
Stow. zar. z ogr. por.

w Drohobyczu 
obecnie w likwidacji.

Jako  sądownie ustanowieni likwidatorzy: 
Abraham Friinkel, Leib Diamandstein.

ZASTĘPCY powiększeń portretowych
wolny przejazd kolejami stała pensja i prowizja. 
O ferty Firma „KRAKUS" Kraków, Skrzyn­

ka Pocztowa 8.

Bank Polski 176 50 Syndyk, roln. 10 0 0
Dąbrowa 51-00 Zieleniewski oO-OO
Siła i światło 95-00 Zawiercie 1050
Spiess 10500 Haberbusch 104-50
Varsa. cuk. 2700 Borkowsui 11-00

W ęgiei 50-CO Bank Małop. 27-00
Cegielski 4900 Siersza d. 29-50
Lilpop Rau 37-50 Rudzki 28-50
Bank Zachód. 73 00 Spirytus 21-00
Firlej 38-00 Wysoka 235-25

GIEŁD A W IEDEŃSKA.

Wiedeń, 8 stycznia 1929
Berlin 1693500 Czerniowce 43'50
Budapeszt 124-17-00 Austr. kol. p 19 80
Bukareszt 4-21-07 Goleszów 261 00
Kopenhaga 189-70 Cement 89-50
Londyn 34-55-50 Browary 1 1 / 0 0
Medjolan 37-11-25 Alpiny 32 50
N. Jork 7009-15 Berg u. Hiit. 8 2 8 t0
Paryż 27-2900 Poldi Hatten l t l  75
Praga 20-97-75 Prager Eisen 438 0U
Warszawa 79-89-00 Rima 99 10
Zurych 137-4700 Skoda 331-20
Renta majowa 00"94 Siersza 1405
Renta lutowa 01*01 Silesia 13 10
Dunaj S. Adria 87'50 Zieleniewski 46 75
Bankverein 21 30 Apollo 108-00
Bodenkredit 94-00 Fanto 4-40
Kreditanstalt 51 00 Karpaty 4-45
Hipoteczny 7500 Galicja 30-00
kom pas 12-50 Nafta 2 b o e
Landerbank 26'70 Schodnica 10-00
Unionbank — •— Rakszawa — •—
Kolej półn. 103000 Bank Małop. 0-15

NA W A LN E M  Z G R O M A D ZE N IU  udzia­
łowców spółki „Prasa" Spółka wydawnicza 
i drukarska z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią, odbytem dnia 22 grudnia 1929, uchwa­
lono rozwiązanie spółki i jej likwidację. 
Likwidatoram i wybrano pp. Bronisława 
Laskownickiego, redaktora we Lwowie, Dra 
Edmunda Gromskiego, adwokata wc Lw o­
wie i H enryka Lewartowskiego, redaktora 
we Lwowie. Niniejszem wzywa się wie­
rzycieli, by się zglusili ze swemi pretensjami 
do likwidatorów w lokalu spółki we Lw o­
wie, ulica Sokoła 1. 4. M 2-3

Za darmo
podam każdej pani bardzo 
skuteczny środek pi zeciw

upiawom
Za szybki skutek pozosta­
nie mi każda pani wdzię­
czną. A. Gebauer, Stettin, 
P. 47. Friedrich-Eberstr 105 
(Niemcy). Dołączyć na por- 

torja.
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Przedruk w zbroniony!

RENE PUJOL. ó)

s. o. s.
przełożyła z oryginału Iza GlinL.

Pan G ivrac słyszał tę nazwę po raz 
pierwszy w życiu, natomiast doktór 
wiedział, gdzie się znajdują stare ruiny.

Literat opowiedział, w jaki p rzy­
padkow y sposób usłyszeli przez radjo 
głos nieszczęśliwej, wzywającej pomo-

cy ’
Pan G rivac słuchał tego z niesły- 

chanem zainteresowaniem.
— Ależ to zupełnie jak w powie­

ści — zawołał. — C zy nie było żad­
nych innych śladów, prócz tej krw a­
wej p lam y?

N ie widzieliśmy nic więcej — 
odezwał się z kolei Yalle. — Ale, być 
może, dlatego, że nie bardzo szuka­
liśmy, tak, że liajwa:’ niejszem teraz bę­
dzie skierowanie policji do ruin zam­
ku.

Czterej mężczyźni, rozmawiając, 
opuścili pralnię. Chciano przedstawić 
G ivrac'a Janinie i Ance, lecz chudy je­
gomość w ykrzyknął, robiąc dystyngo­
wane m in y :

— W idziałem te panie juz przed 
chwilą.

Zdecydowano, że turyści pozostaną 
W Lacave do przybycia policji W pra­
wdzie miejscowa żandarmerja wszczęła 
już dochodzenia na swoją rękę, ale 
Sempe wolał zachować swoje zeznania 
dla policji tajnej, która, jak sądził, by­
ła zręczniejszą.

— C zy znajdziemy tu jakąś przy­
zwoitą gospodę? — zapytała Anka, 
która nie kwitowała tak łatwo z ’ w y- 
gpd-

— Jest bardzo dobra oberża w 
Prat, o kilka minut drogi stąd.

— G dybym  śmiał... — zaczął pan 
Givrac.

— C o takiego? — zainteresował 
się doktór.

— Otóż, mój dom jest obszerny... 
byłbyrm szczęśliwy, gdyby ci państwo 
zechcieli z niego skorzystać.

Sempe, przyglądając się chudemu 
panu, pomyślał nagle, że kuchnia iv 
jego domu nie musi być nadzwyczaj­
na...

— Och, proszę pana, nie chcieli­
byśm y doprawdy nadużywać jego go­
ścinności.

Pan G r/rac nalegał:
— T oby mi sprawiło tyle przy­

jemności... R ozryw ki w Lacave należą 
do rzadkości...

' Okrągła doktorowa pogroziła mu 
palcem.

— Panie G ivrac, niech pan me o- 
czernia swego przybranego miasta.

— Uwielbiam je, proszę pani, ale 
to chyba nie jest oszczerstwo, gdyż 
rozryw ki nie zdarzają się u nas prawie 
wcale.

Pan G ivrac zapraszał tak uprzejmie, 
że niegrzecznością byłoby odmówić. 
Obie pary zdecydowały się więc na 
skorzystanie z jego uprzejmości i za­
trzym anie się do jutra w gościnnym 
domu.

G ivrac nie posiadał się z radości.
— Proszę, niech państwo idą za 

mną — zapraszał. — W skażę drogę.

A uto  możemy zabrać ze sobą, jest 
przy domu obszerna szopa, która do­
skonale zastąpi garaż.

Droga nie była daleka, lecz pan 
G ivrac był tak niesłychanie rozm o­
wny, że nim przyszli na miejsce, czte­
rej turyści wiedzieli niemal wszystko 
o jego dotychczasowem życiu.

- Cierpię na malarję, mam chorą 
wątrobę i płuca dość słabe. Nie mam 
więc, niestety, żadnych złudzeń co do 
ilości lat, jakie mi pozostają przy ży ­
ciu... Ale ponieważ zależy mi na moim 
cielesnym futerale, więc go pielęgnuję 
jak mogę. Poradzono mi tę miejsco­
wość jako bardzo zdrową i gdzie po­
wietrze nie jest zbyt ostre. Mieszkam 
tu już od roku i czuję się jak pączek 
w maśle... Proszę, niech pan zatrzym a 
maszynę, drogi panie... oto mój pa­
łac...

N ie był to pałac, ale duży dom o 
miłym wyglądzie, stojący w środku o- 
grodu, pełnego kwiatów, ocienionego 
przez platany i inne dekoracyjne 
drzewa. Biała furtka oddzielała ten 
mały park od głównej szosy.

— Jeśli się interesuję tak bardzo tą 
tragiczną historją — zwierzał się pan 
Givrac —  to dlatego, że zwłoki tej 
nieszczęśliwej znaleziono pod mcmi 
drzwiami... O tu..., na tej kupie ka­
mieni. Uprzedzono mnie o tem na­
tychmiast, zobaczyłem ie więc pierw­
szy po panu Fabreguat, który je zna­
lazł.

Zwal Ł amieni usypany był na sa­
mym zakręcie drogi, która w  tem 
miejscu wydłużała się w  prostą linję. 
Givrac gestykulował, jak prawdziwy 
mieszkaniec południa.

— M ożna sobie wyobrazić, jak się 
to wszystko odbyło... Zbrodniarze 
przybyli stamtąd... podsunęli się aż 
pod zakręt i fiut... uciekli oez zwróce­
nia niczyjej uwagi... Proszę, niech 
państwo wejdą... M ałgorzato! Małgo­
rzato!

W olana przenikliwym  głosem Mał­
gorzata, wychyliła się z okna pierw­
szego piętra; wydawała się zdziwio­
na widokiem tylu osób.

— Niech pan tak nie wrzeszczy — 
ofuknęła — zaraz zejdę na dół.

Pan G ivrac zawstydzony tem pizy- 
jęciem, w ybełkotał niewyraźnie:

— T o  moja gospodyni... Trochę 
jest despotyczna, ale zato ogromnie do 
mnie przywiązana...

Małgorzata posiadała nietylko spo­
rą dozę despotyzmu, ale i wielką obfi­
tość kształtów. Ręce i nogi miała ol­
brzymie, a pod nosem czerniły się wą- 
sy, których nie powstydziłby ,‘ ię nieje­
den jednoroczniak, odbywający służbę 
wojskową. Nadawała się raczej do w y­
dawania rozkazów niż do wysłuchiwa­
nia poleceń.

— Przepraszam państwa najmoc­
niej — rzekła basem — wzięłam ich za 
tych miejscowych łobuzów...

— M ałgorzato!... jęknął pan G iv-
rac.

— Co “ M ałgorzato*? Mówię pra­
wdę, łobuzów — pow tórzyła niepo­
skrom iona gospodyni. — Zresztą pań­
stw o sami przekonają się o  tem... M ór 
wi to to jakimś djalektem, a złe... jak 

stado dzikich osłów.

(C. d. n.)

Cena o g lo u e ń l Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolnmny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.f za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolo m y 4 łamowej w nadesłaftem 
nekrologii 40 gT.J w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na sl ronicaeh tekstowych 60 jgr.f po Kronice 50 gr. na 1-ize j (pod nagłówkiem) 30 gy. 

drobne ogłoszenia za słowo 10 gr, | drobne ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo 15 gr. C ała  strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 609 sl. ..-za  (pod nagłówkiem) 800 *|.
Ogłoszenia tabela r / e s n  b cyfrow e 50%, zamiejscowe 30%  droższe.

•Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość „ c r ła.onc


